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Owego dnia zagadkowe państwo In ­
ków odeszło wraz z zachodzącym 
słońcem w otchłań przeszłości, z któ­
rej nie ma powrotu.

Noc 16 listopada 1532 roku zdawała się nie 
mieć końca. Kości zostały rzucone i nie wiado­
mo było, jak się potoczą. N adchodzący dzień 
albo przyniesie Hiszpanom  zgubę, albo powita 
ich jako panów Peru. Z zimną przezornością 
Pizzaro czynił ostatnie przygotowania. Każdy 
z garstki jego ludzi otrzymał szczegółowe in-
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strukcje. Po przybyciu Atahualpy, władcy In ­
ków, na główny plac Cajamarci, sygnał Pizzara 
miał stanowić hasło do generalnego ataku.

Niejeden z ukrytych Hiszpanów czuł drżenie 
serca na widok nadciągających tłumów. Pośrod­
ku olbrzymiego mrowia ludzi błyszczała lektyka 
Inki otoczona licznym orszakiem jego dostojnej 
obsługi. A tahualpa niesiony był przez ośmiu her­
kulesowej budowy Indian, na wspaniałym, lśnią­
cym od złota i drogich kamieni tronie.
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Zainteresował się więc brewiarzem, który uznał 
zapewne za jakiś tajemniczy przedm iot, który 
sam też potrafi mówić. Po rozczarowaniu, 
nastrój A tahualpy zmienił się raptownie. W y­
tknął najeźdźcom dotychczasowe gwałty, zuch­
walstwa, i ostrzegł, że pociągnie ich za to do 
odpowiedzialności. Rozmowy gwałtownie zbli­
żały się do bezowocnego końca.

Pizzaro był na to przygotowany. Oficjalny 
akt państwowy, został odczytany, a więc prałvu 
stało się zadość. T eraz nieuchronnie zbliżał się 
m om ent rozstrzygający. Nieodwracalne: albo —  
albo.

Zgrom adzonym  na głównym placu Cajamar- 
ci dostojnikom indiańskim, wojownikom przy­
bocznej gwardii, a także samemu Atahualpie 
nawet przez m om ent nie pojawiła się w głowie 
myśl o zbrojnym  ataku tak małej garstki, liczą­
cej przecież niespełna, dw ustu ludzi. Ale kon­
kwistadorom Pizzara można odmówić wszyst­
kiego, tylko nie odwagi i zręczności w boju.

W śród dźwięków trąb, rogów i muszli scho­
dził ten nieprzejrzany pochód w dolinę. N a­
pięcie garstki H iszpanów rosło aż do bólu.

Atahualpa większość swoich wojsk zostawił 
za miastem i ciągnął do Cajamarci w otoczeniu 
tylko sztabu i pięciotysięcznej gwardii przybocz­
nej. Ludzie ci powoli i uroczyście zapełniali 
rozległą przestrzeń głównego placu twierdzy, 
wokół którego czaili się H iszpanie. G dy w resz­
cie zamarł wszelki ruch, A tahualpa uniósł się 
na swoim tronie, aby spojrzeć na dziwnych bia­
łych ludzi, których przybył odwiedzić we... 
własnych posiadłościach.

Chwila pełna niesamowitego napięcia.
Na scenę wystąpił teraz kapelan wyprawy, 

który podszedł ku władcy Inków i odczytał m u 
przewidziane w zarządzeniu królewskim Re- 
querim iento, czyli żądanie, aby nowe ludy 
uznały władzę Hiszpanów, pokojowo powitały 
królewskich wysłanników i przyjęły wiarę, którą 
ci im nieśli. Dom inikanin pism o trzym ał w b re ­
wiarzu, z którego je z namaszczeniem odczyty­
wał. A tahualpa nie widział nigdy czytającego.



Z historycznym  bojowym okrzykiem „S an ­
tiago y a ellos” (Święty Jakubie, w nich, bij!) 
wysypały się z ukrycia grupki pieszych i kon­
nych Hiszpanów, a równocześnie zagrzmiały 
m uszkiety dobrze ukrytych strzelców. Ind ia­
nom  musiało się wydawać, że nastąpił jakiś ka­
taklizm. Tym czasem  Francisco Pizzaro ze swoim 
dobrze zbrojnym  hufcem  już torował sobie d ro ­
gę do lektyki A tahualpy, którego bronił żywy 
m ur jego gwardii. G dy tylko Hiszpanie wycięli 
w pień jednych wojowników, natychm iast osła­
niał go nowy pierścień obrońców biernie giną­
cych za swego władcę. Rozkazy były ścisłe. 
N ikom u z atakujących Hiszpanów nie wolno 
tknąć Inki. A tahualpa miał być pojmany żyw­
cem. Tak się też stało. Zaskoczenie powiodło 
się całkowicie.

Zuchwały atak trw ał niespełna pół godziny, 
ale zadecydował on o losach wielkiego państwa 
i dynastii peruwiańskich władców. „Zagadkowe 
władztwo Inków — jak pisał S. H uber w swojej 
książce „Państw o Inków” —  odeszło wraz 
z zachodzącym słońcem w otchłań przeszłości, 
z której nie ma powrotu. Dokonało się wyda­
rzenie fantastyczne, nierealne jak sen. I od 
tego dnia życie wszystkich ludzi w Peru zaczęło 
nosić na sobie stygm at owej półgodziny” .

Runęło w gruzy państwo, które opierało się 
na jednym  tylko człowieku. Na jego zgliszczach 
zostali dwaj władcy: nowy —  Pizzaro, i stary —  
Atahualpa. Początkowo H iszpan okazywał na­
wet Ince wiele poważania i sympatii. Lubił 
z nim  jadać, grał z nim  w... szachy. Tajniki 
tej gry opanował Atahualpa w zadziwiająco 
krótkim  czasie i grał z wielkim talentem  i zro­
zumieniem . Idylla ta trwała jednak krótko.

A tahualpa ze zrozumiałych względów prag-
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nął wolności. Pewnego więc dnia zaskoczył 
Pizzara swoją legendarną dziś propozycją, że 
w zamian za uwolnienie go napełni komnatę 
( 7 x 6  m) do wysokości swego wzrostu —  zło­
tem. W ładca „D zieci Słońca” zorientował się 
bowiem, że Hiszpanie marzą tylko o tym krusz­
cu. ,,Wy go chyba jecie, skoro potrzebujecie go 
tak dużo?” —  zapytał nawet pewnego razu.

Pizzaro przystał na propozycję i oto po ro­
zesłaniu gońców zaczynają przybywać do Caja- 
marci indiańscy tragarze ze skarbami, które 
kilka pokoleń Indian nagromadziło w pałacach 
i świątyniach Cuzco, Titicaca, H uam achuco 
i w wielu innych miejscach. W  słynnej, istnie­
jącej do dziś, komnacie grom adzą się złote n a ­
czynia, wizerunki zwierząt, roślin, jak na przyk­
ład szczerozłote kolby kukurydzy, a nawet złote 
posągi Inków.

Hiszpanie posądzili jednak Atahualpę o zdra­
dę. Oskarżono dawnego władcę, że złoto grom a­
dzi się zbyt wolno, że on celowo wstrzym uje do­
stawy, aby zyskać na czasie i zebrać przeciwko 
Hiszpanom  wojsko. Sytuacja Inki stawała się 
beznadziejna. Biada zwyciężonym! W krótce 
powołano trybunał, który skazał A tahualpę na 
spalenie na stosie. Inka za swoje złoto kupił 
śmierć zamiast wolności. Stara legenda mówi, 
że wśród 24 członków tego sądu 13 głosowało 
„w inien” i że Indianie w ciągu roku wszystkich 
ich odszukali i skrytobójczo pozbawili życia.

Sam Atahualpa wyrok przyjął z rezygnacją. 
Zgodził się również przyjąć chrzest, aby uniknąć 
spalenia na stosie —  jak wszyscy Indianie wie­
rzył bowiem, że dalsze istnienie duszy związane 
jest z istnieniem  ciała.

W  dwie godziny po zachodzie słońca, w dniu 
3 sierpnia 1533 roku A tahualpa —  ostatni władca
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T aw antinsuyu —  zginął uduszony na placu 
Cajamarci. Po ogłoszeniu, że wyrok został 
wykonany, na dworze Inki rozgrywały się sceny 
prawdziwej rozpaczy. Zwłoki A tahualpy znik­
nęły w tajemniczy sposób, a jego ziomkowie 
postarali się, aby je zmumifikować wedle oby­
czaju przodków i dobrze ukryć przed oczami 
Hiszpanów.

Pizzaro zaś, dawny świniopas —  w chwili 
swojej śmierci już markiz i wicekról Peru —  
w osiem lat później zginął w Limie z ręki jednego 
ze swych rodaków.

M IA S T O  K R Ó LÓ W

W ielki „Boeing 707” płynie spokojnie na 
wysokości dziesięciu tysięcy metrów. Spiętrzo­
ne masywy skalne Andów nawet z tego pułapu 
wyglądają majestatycznie. „ Iberia” . Taki właś­
nie czerwony napis widnieje na silnikach naszej 
maszyny. Pasażer nie powinien bowiem za­
pomnieć, że leci maszyną hiszpańskich linii 
lotniczych. Takie są zasady reklamy. Być może,
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kontynentalnych samolotów doby dzisiejszej.
Kończy się któraś tam  z kolei godzina lotu, 

samolot traci wysokość, pod nami fale oceanu. 
Po kilkunastu m inutach wielka m aszyna ląduje 
na m iędzynarodowym  lotnisku w Limie. Stolica 
Peru nie ma nic wspólnego z Im perium  Inków. 
Powstała wówczas, kiedy im perium  to upadło 
pod ciosami hiszpańskich zdobywców.

Taw antinsuyu. T a  melodyjna nazwa znaczy 
w przybliżeniu K raina Czterech Stron Świata, 
a przed przybyciem  Hiszpanów obejmowała 
rozległe posiadłości inkaskich władców. Inkowie

w dzikich górskich dolinach, gdzie nie ma nawet 
ścieżek łączących z zewnętrznym  światem. T am  
żyją dziś ludzie na pograniczu głodowej śmierci. 
A przecież nasz „Boeing” leci nad dawnym 
im perium  Inków, gdzie koła wprawdzie, ale 
i głodu nie znano.

Daleko w dole krąży na rozpostartych skrzyd­
łach wielki ptak. T o  może być tylko kondor. 
Jesteśmy wyżej. „W yżej niż kondory” bywają 
czasem tylko alpiniści i —  pasażerowie trans-
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mieli znakomite drogi prowadzące do każdego 
z czterech regionów ich im perium . Dzisiaj 
zresztą też wyróżniłbym  cztery „św iaty” składa­
jące się na współczesne Peru, jakkolwiek kryteria 
podziału będą inne niż kiedyś.

T ak  więc: Świat Pierwszy stanowią wody 
oceanu, obmywające peruwiańskie brzegi. Świat 
D rugi —  nadbrzeżne pustynie bogate w relikty 
starożytnych kultur, starszych jeszcze niż cywi­
lizacja Inków, a zarazem najbardziej rozwinięta

udając się następnym  razem do Południowej 
Ameryki, znowu wybierze on tego samego 
przewoźnika. Przecież i tradycja coś znaczy. 
Hiszpanie przed pięcioma niemal wiekami do­
tarli tu pierwsi...

Przystojna stewardesa przynosi kolejny p o ­
siłek. W  komfortowym zaciszu klimatyzowanej 
kabiny, z masą jedzenia na stoliku, z trudem  
wyobrazić sobie można wegetację Indian m iesz­
kających w tych górach, nad którymi unosi 
się nasz samolot. Pod skrzydłami maszyny jawią 
się czasem skupiska prym ityw nych domostw
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W  Peru istnieje jeszcze Świat Piąty. Jest nim  
Lima, niegdyś stolica hiszpańskiego Peru, 
założona przez Pizzara, a obecnie kosmopoli­
tyczna m etropolia i centrum  życia współczes­
nych Peruwiańczyków, starających się zatrzeć 
granice, jakie dzielą mieszkańców czterech po­
zostałych peruwiańskich „światów” .

Po przybyciu do Limy bardzo się rozczaro­
wałem. Spodziewałem się słońca, upałów, tym ­
czasem było zaledwie czternaście stopni powy­
żej zera, całkowite zachm urzenie i garua, czyli

coś pośredniego między mgłą a mżawką, co —  
jak się w net dowiedziałem —  stanowi absolutną 
specjalność Limy. Teoretycznie Lim a, leżąca 
zaledwie dwanaście stopni na południe od 
równika, powinna mieć gorący klim at tropikalny. 
T ak  pewnie by nawet było, gdyby nie istnienie 
zimnego prądu, opływającego w najbliższym 
sąsiedztwie wybrzeże kontynentu. Jego wpływ, 
w połączeniu z barierą gór dzielącą Limę od 
wnętrza kraju, powoduje właśnie owo dokucz-

część kraju. Świat Trzeci —  to niebotyczne 
Andy z niedożywionymi wiecznie Indianam i. 
I wreszcie Świat Czwarty, obejm ujący skłę­
bioną dżunglę, w której żyją ludy zdobne w 
barwne pióropusze z piór tukana, polujące, tak 
jak przed wiekami, z łuków i śmiercionośnych 
dmuchawek.

■ B f l i  i



liwe zachm urzenie i stałą wilgoć w ciągu co 
najmniej kilku miesięcy w roku. Zabawne, że 
dywan chm ur pokrywa obszar tylko niewiele 
większy niż samo miasto. W ystarczy więc w y­
jechać ze stolicy kilkadziesiąt kilometrów w do­
wolnym kierunku, aby pławić się w słońcu 
i dostawać „gęsiej skórki” na samą myśl o po­
wrocie do miasta. W zględnym pocieszeniem 
dla limańczyków jest fakt, że przy wiecznej 
wilgoci deszcz tam jednak nigdy nie pada, 
i zakup parasola zaliczyć trzeba do wydatków 
luksusowych. Zgnębieni garuą mieszkańcy Limy 
podejrzewają, że założenie stolicy przez Pizzara 
właśnie nad rzeką Rim ac nastąpiło za radą pod­
bitych Indian, którzy w ten sposób chcieli 
wywrzeć zemstę na najeźdźcach.

T ak  było czy inaczej —  spiżowy Pizzaro, 
umieszczony na cokole pom nika tuż obok Plaża 
de Armas (Plac Broni), z dum ą spogląda na ów 
najstarszy plac założonej w 1535 roku stolicy, 
który w jego oczach obrastał wspaniałymi gm a­
chami. W  ciągu trzystu lat stolica Peru była 
królową miast Południowej Ameryki. T u  pow ­
stał pierwszy uniwersytet kontynentu, San M ar- 
cos, pierwsze drukarnie i wiele innych szacow­
nych instytucji. Z Limy promieniowała na całą 
Amerykę kultura, moda, architektura. Dziś 
dwu i półmilionowa stolica szczyci się wieżow­
cami z betonu i szkła, ale i niepowtarzalny urok 
pałaców, brzuchatych rzeźbionymi balkonami —  
trwa. W  epoce kolonialnej, w czasie złotego 
okresu Lim y, ukryte za drew nianym  ażurem 
rzeźbionych okien wielkookie senoritas obser­
wowały uroczystości kościelne i przyjmowały 
hołdy zakochanych caballeros.

Prześliczne balkony nikną już w stolicy, 
tłamszone niklowymi ramami wystaw wielkich
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magazynów. Dawne uroki znaleźć można w ca­
łej krasie przede wszystkim w pałacu T orre  
Tagle, służącym dziś urzędnikom  peruw iań­
skiego m inisterstwa spraw zagranicznych, oraz 
w budynku spełniającym prozaiczne funkcje 
restauracji, zwanej „T rzy  M onety” .

Pizzaro spoziera ze swego cokołu także na 
katedrę, która w jednej z krypt mieści jego do­
czesne szczątki. W  szklanej trum nie, za parę 
soli* obejrzeć można mały szkielet człowieka, 
który zniszczył potężne Im perium  Inków.

W  kosmopolitycznej Lim ie niełatwo dziś 
doszukać się reliktów z epoki dawnych w ład­
ców Peru. Przeciętny turysta znajduje naj­
częściej tylko... papierosy „ In ca” lub lem o­
niadę „Inca  Cola” . Co bardziej dociekliwi wę­
drowcy trafiają czasem do stołecznych muzeów, 
a zwłaszcza do słynnego „M useo de O ro” , które 
mieści w swoich zbiorach nieprzebrane skarby 
w postaci wyrobów inkaskich: złotych naczyń, 
blach i ozdób wszelkiego rodzaju. Być może,

Sol de oro —— moneta peruwiańska.
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część z nich pochodzi ze „Złotej K om naty” 
Atahualpy. Całość ma niewyobrażalnie wielką 
wartość, jeżeli uwzględni się nie tylko sam k ru ­
szec, ale przede wszystkim walory artystyczno- 
zabytkowe zgrom adzonych przedm iotów.

Inkowie nie kochali złota w sposób właściwy 
Europejczykom, traktowali je po prostu jako 
użyteczne tworzywo do sporządzania przedm io­
tów codziennego użytku i ozdób. Stąd też 
często pokrywali je farbami, okładali nim  przed­
mioty ze zwykłych metali, a także łączyli z in­
nymi m ateriałam i. Niezbyt rozgarnięci a chciwi 
konkwistadorzy nigdy więc nie byli pewni, czy 
złoty kubek lub charakterstyczny nóż inkaski 
jest istotnie w całości wykonany z cennego 
kruszcu czy też nie. Tłum aczy to w pewnym 
stopniu wandalizm zdobywców hiszpańskich, 
którzy łamali sprzęty i ozdoby Inków, po to, 
aby mieć pewność, że istotnie zdobyli bogactwo.

Ostatecznie więc przetapiali wspaniałe dzieła 
inkaskich złotników i słali na stary kontynent 
tylko złote sztaby i bryły. W skutek tego zresztą 
m uzeum  złota w Limie stało się jednym  z bar-



dzo nielicznych miejsc na ziemi, gdzie sztuka 
Inków błyszczy pełnym blaskiem. Szczerozłote 
kilkukilogramowe wazy, m niejsze kubki, maski 
pośm iertne —  wszystko o śmiałej stylizacji, 
zadziwiająco bliskie kierunkom  współczesnej 
nam  sztuki. W  ,,M useo de O ro” zobaczyć m oż­
na też przepiękne ozdoby, a raczej tkaniny 
z bajecznie kolorowych, a jednocześnie z wiel­
kim smakiem zestawionych papuzich i tuka- 
nich piór. Największym powodzeniem u daw ­
nych artystów cieszyły się piórka jaskrawożół- 
te, symbolizujące z pewnością słoneczny blask, 
który tak wielbiły „Dzieci Słońca” .

Patrząc na zbiory „M useo de O ro” można 
częściowo zrozum ieć konkwistadorów —  nio­
sących w jednym  ręku miecz, a w drugim  
krzyż —  że kiedy weszło w grę złoto, częściej 
odkładali na bok krzyż niż miecz, jednym  z b a r­
dziej znam iennych przedm iotów istniejących 
w tym m uzeum  (w ramach oddzielnej kolekcji 
broni) jest krucyfiks, którego górne ramię sta­
nowi rękojeść ukrytego wew nątrz sztyletu.

Trzysta lat hiszpańskich rządów w Ameryce 
Łacińskiej przyniosło wprawdzie względny roz­
wój ekonomiczny tego kontynentu, przyniosło 
rozwój upraw , kopalnictwa, nawet przem ysłu, 
ale przyniosło też wiele cierpień mieszkańcom 
tej części świata. N ieudolność gubernatorów, 
chciwość bogaczy sprowadziła na Indian głód. 
M etysi, obciążeni ponad miarę pracą, podatka­
mi, pogardliwie traktowani i Kreole* odpycha-

* K reole —  potom kow ie w prostej linii kolonizatorów  
hiszpańskich, portugalskich i francuskich , urodzonych 
i osiadłych w A m eryce Łacińskiej oraz na południu  
Stanów  Z jednoczonych.

*
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ni od władzy przez wyniosłych przybyszów 
z Europy, buntowali się.

M nożyły się we wszystkich hiszpańskich ko­
loniach bunty, słychać było coraz głośniej­
sze żądania zasadniczych reform, poprawy 
bytu. „Śm ierć złym rządom ” rozlegało się 
hasło od północnych brzegów M orza K araib­
skiego aż po zim ną Patagonię. Rewolty wstrzą­
sały potężnym  niegdyś Im perium  Hiszpańskim.

Jednym  z charakterystycznych wystąpień tego 
typu był bun t (r. 1780) pod wodzą pewnego 
poborcy podatkowego, którego przodków uznano 
za potomków władcy inkaskiego T upać  Amaru. 
On sam przybrał również imię T upać  Am a­
ru II* i ściągnął pod swe sztandary tysiące 
wynędzniałych chłopów. Upłynęło wiele m ie­
sięcy, zanim  15 tysięcy żołnierzy hiszpańskich, 
ściągniętych z Limy, zdołało uśmierzyć bunt. 
Bohaterski T upać  Am aru II poniósł męczeńską 
śmierć z rąk Hiszpanów. Jego ciało rozerwano 
końmi. Ofiara, chociaż nie popraw iła losu 
Peruwiańczyków, poderwała jednak do walki 
rzesze chłopów indiańskich.

Pożoga bun tu  ogarnęła cały kontynent od 
M eksyku do Argentyny. Rozpoczęła się seria 
wybuchów znanych pod nazwą wojen niepodr 
ległościowych w Ameryce Łacińskiej. Hasłem 
wywoławczym dla tych wstrząsów stało się 
wejście wojsk Napoleona do Hiszpanii.

W  kwietniu 1810 roku powstaje pierwsza 
republika uniezależniona od Hiszpanii. R epub­
lika ta wprawdzie jeszcze upada, ale jej współ­
twórca Simon Boliwar już rozpoczął swój po­
chód ku sławie największego bohatera walk

* Dzisiaj postać T u p ać  A m aru II święci swój trium f. 
Jest on sym bolem  walki o wolność i sprawiedliw ość.
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o niepodległość Ameryki Południowej. D rugą 
obok niego postacią w walce o słuszną spra­
wę został Jose de San M artin  —  Kreol argen­
tyński. On i jego wojsko odegrali ogromną 
rolę w uwolnieniu Chile spod hiszpańskiej 
władzy, on także zlikwidował ostatni organizm 
państwowy uzależniony od Hiszpanów na kon­
tynencie, jakim  było Peru. Powstała nowa re­
publika. Był to dzień 28 lipca 1821 roku.

Walki z Hiszpanam i o utrwalenie niepodleg­
łości Peru ciągnęły się jeszcze trzy lata i dopiero 
bitwa koło Ayacucho w grudniu 1824 przyniosła 
ostateczną klęskę garnizonom  hiszpańskim. Bi­
twa ta uważana jest za ostateczne zwycięstwo 
patriotów południowoamerykańskich w woj­
nach niepodległościowych.

D la byłego wicekrólestwa Peru uzyskana 
w X IX  wieku niepodległość nie przyniosła 
wiele dobrego. Potomkom Inków zaś, z których 
składało się przeszło osiemdziesiąt procent lud ­
ności w Andach, przybyło jeszcze więcej cie- 
miężycieli, roszczących sobie pretensje do wła­
dzy i zysków. Dawna perła ustroju kolonialnego 
z trudem  przekształcała się w X IX -w ieczne pań­
stwo. Rozległość obszaru, klimat i ukształtowanie 
terenu, małe opady na wybrzeżu, trudności 
transportow e w górach, brak dobrej ziemi ornej 
—  utrudniały rozwój i postęp. W  paradoksalny 
sposób bogactwo zasobów m ineralnych przy­
sparzało Peru kłopotów, a złoża guano i saletry 
spowodowały nawet wojnę z Chile.

Peru bowiem, przy całym wew nętrznym  chao­
sie, w stosunkowo krótkim czasie zaplątało się 
aż w trzy wojny: z Boliwią, H iszpanią i Chile. 
M łode państwo w wojnach tych straciło wiele, 
zarówno pod względem terytorialnym  jak i po­
litycznym.
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Zmieniający się jak w kalejdoskopie prezy­
denci i ich zwolennicy stale zakłócali i tak chwiej­
ną równowagę polityczną i gospodarczą kraju, 
uzależnionego stale od obcych mocarstw. W łaści­
wie dopiero u progu X X  wieku, za czasów prezy­
denta Nicolasa Pieroli (sterowanego zresztą także 
przez doradców zagranicznych) nastał w Peru 
okres względnego spokoju i stabilizacji.

Od czasu do czasu zdarzał się i w tym  kraju 
bardziej światły dyktator, a wtedy państwo 
funkcjonowało nieco lepiej, choć dla szerokich 
mas ludności nie miało to żadnego znaczenia. 
W iększość Indian, pozbawionych ziemi, głodo­
wała po starem u, a robotnicy w kopalniach 
pracowali nadal ponad siły.

Zupełnie nowy rozdział w historii Peru roz­
począł się stosunkowo niedawno, a dokładnie 
w dniu 3 października 1968 r. Tego dnia na­
stąpił kolejny przew rót i kolejnego prezydenta, 
Belaunde T erry , pozbawiono władzy. Rzecz 
odbyła się w stylu południowoam erykańskim :

D o pałacu prezydenckiego w Lim ie wkro­
czył mały oddział żołnierzy i bez przeszkód ze 
strony wartowników podążył do części miesz­
kalnej gmachu. Oficer, dowodzący tym  od­
działem, przed drzwiami sypialni zakrzyknął * 
raz i d rug i: „Senior Presidente!” , a kiedy ukazał 
się Belaunde, oficer zakomunikował m u, że 
został obalony. Po czym bosego eks-prezydenta 
zawieziono autem  na lotnisko, i tak jak stał, 
w piżamie, wsadzono do samolotu odlatującego 
do Buenos Aires.

Nowym prezydentem  został generał Juan 
Velasco Alvarado, który, jak się początkowo 
zdawało, niewiele różnił się od innych wyż­
szych oficerów peruwiańskich. Prędko jednak 
okazało się, że generał szczerze dąży ku rady-
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kalnym reformom  w swoim kraju i do uzyskania 
niezależności narodowej. W  sześć dni po objęciu 
władzy Velasco upaństwowił część obcych m o­
nopoli, a przede wszystkim wywłaszczył In te r­
national Petroleum  Com pany —  filię amery­
kańskiego giganta naftowego —  znienawidzony

W  czerwcu 1969 roku z balkonu pałacu p re­
zydenckiego powtórzył zebranym  tłum om  sło­
wa Wielkiego Indianina T upać Am aru I I .  
„Chłopie, nigdy więcej pan twój nie będzie żył 
z twojej biedy” .

O d tego m om entu rozpoczęła się w Peru 
wielka reforma rolna, w ramach której, w ciągu



pierwszego roku jej trwania, wywłaszczono 
grunty obszarników o łącznej powierzchni pół­
tora miliona hektarów. Reform a ta do końca 
1973 roku przyniesie ziemię całemu bezrolnem u 
i m ałorolnem u chłopstwu, a więc przeszło trzem  
m ilionom ludzi.

Powołany do życia W ojskowy Rząd Rewolu­
cyjny wydał i do dziś wydaje dekrety oddające 
w dużej m ierze pod kontrolę państwa górnictwo, 
przem ysł, handel, banki itp. Rząd ten podjął 
też decyzje zmierzające do całkowitej likwidacji 
analfabetyzmu w Peru oraz zarządził dla urzęd­
ników państwowych i oficerów obowiązkową 
naukę kiczua —— pogardzanego dotychczas języka 
Indian. Jednym  słowem, Alvarado i jego zwo­
lennicy konsekwentnie dążą do „peruw ianiza- 
cji” państwa, czyli do politycznego i gospodar­
czego uniezależnienia się Peru od obcych w pły­
wów. Co więcej, wszelkie ustawy wytyczające 
ten kierunek nie tylko się uchwala, ale wbrew 
wszelkim trudnościom  —  realizuje. A to już 
na terenie Ameryki Łacińskiej stanowi zupełną 
nowość.

Dekrety wypracowywane w pałacu prezy­
denckim przy Plaża de Armas w Lim ie z uwagą 
śledzone są nie tylko w Peru, ale —  trzeba 
stwierdzić bez przesady —  w całej Południowej 
Ameryce. Dla nas Polaków ciekawostką nie 
bez znaczenia jest fakt, że pałac ten —  podobnie 
jak wiele innych reprezentacyjnych gmachów 
w stolicy Peru —  przebudow any został według 
projektu polskiego architekta Ryszarda Jaxa- 
M ałachowskiego*

M ałachowski nie był zresztą jedynym  Pola-

* Z m ari w roku 1972, w wieku 90 lat, a jego wspaniały 
pogrzeb zgrom adził ludność całej L im y.
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kiem, który położył wielkie zasługi w rozwoju 
Peru. I tak np. E rnest M alinowski zbudował 
słynna transandyjska kolej peruwiańska, funk­
cjonująca do dziś. Edward H abich założył 
pierwszą w Południowej Ameryce Politechnikę, 
którą następnie G erard Unger przekształcił 
w nowoczesny zakład naukowy, zwłaszcza na 
wydziale mechaniki. Ponadto znakomitymi wy­
kładowcami uniw ersytetu w Lim ie byli: W ła­
dysław Folkierski —  matematyk, W itold Szy- 
szło —  botanik, i inni.

W spółczesna kolonia polska w Peru nie jest 
zbyt liczna. Skupia się głównie w Lim ie i składa 
się przede wszystkim z potomków w spom nia­
nych Polaków. Tak więc zarówno syn, jak i wnuk 
Jaxa-M ałachowskiego są również architektami. 
Tom asz U nger —  jednym  z czołowych przed­
stawicieli życia gospodarczego, a jego matka, 
Dorota, od lat prowadzi po staropolsku otwarty 
dom  dla Polaków przybywających do Peru. 
W  Lim ie również mieszka Fernando —  syn 
prof. Szyszły, artysta malarz. Z rodaków osiad­
łych na peruwiańskiej prowincji najbardziej 
znani to mieszkający od czterdziestu lat w Iqui- 
tos Jan Pawlikowski wraz z dorosłym potom ­
stwem, i Benedykt Kalinowski żyjący w pusz­
czach departam entu M ądre de Dios i wzorem 
ojca zajmujący się ornitologią.

W  1972 roku odnotować warto również obec­
ność w Peru grupy specjalistów polskich, którzy 
z ramienia O N Z nadzorują projekt odbudowy 
i rozbudowy Chim bote, miasta zniszczonego 
w wyniku trzęsienia ziemi.



Świat pierwszy:

P E R U W IA Ń S K IE  M O R ZE

Godzinam i patrzeć można na igraszki chłop­
ców z nadbrzeżnych peruwiańskich wiosek, 
którzy uzbrojeni w bambusowe kije zręcznie 
m anewrują swoimi caballitos de totoro. T a 
dźwięczna nazwa oznacza po hiszpańsku „trzci­
nowe koniki” *, czyli po prostu wiązki sitowia 
związane na kształt małych łódeczek. Dosiada 
się ich okrakiem, dokładnie tak jak małego 
konika. Malcy potrafią tymi wodnymi pojazdami

w walce z wielkimi grzywaczami, rodzącymi 
się gdzieś na niezmierzonych przestrzeniach 
Pacyfiku m anewrować z nadzwyczajną zręcz­
nością. I nie ma w tym nic dziwnego, gdyż 
mieszkańcy wybrzeży Peru używają swoich 
„trzcinowych koników” od niepam iętnych cza­
sów, a już pierwsi hiszpańscy konkwistadorzy 
podziwiali wielką dzielność morską tych p ry ­
mitywnych wehikułów. W iększe caballitos zresz­
tą, podobnie jak tratwy z drzewa balsa, pełniły 
zawsze nader użyteczną rolę jako jednostki 
umożliwiające przybrzeżne połowy ryb. Z h i­
storycznych zapisków wiadomo również, że 
władcom Im perium  Inków codziennie świeżą 
rybę, złowioną za pomocą tych właśnie „trzci­
nowych koników” , dostarczano do Cuzco, m ia­
sta leżącego w wysokich Andach. Zadanie to 
wykonywali legendarni już szybkobiegacze, zwa­
ni w języku Inków chasąuis, którzy w całym 
rozległym państwie „Dzieci Słońca” bardzo 
skutecznie pełnili rolę posłańców, przekazując 
przesyłki, rozkazy i polecenia.

T oto ro  oznacza po hiszpańsku sitowie.
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W ybrzeże współczesnego Peru rozciąga się 
na przestrzeni około 2000 kilometrów w linii 
prostej, obejmując urozmaiconą linię brzegową 
od miejscowości T um bes w pobliżu Ekwadoru 
do Tacna przy granicy chilijskiej. Brzeg ten 
jest na ogół niegościnny, skalisty, pustynny 
i spada stromo w morze, zwłaszcza na południu. 
W  niektórych częściach kraju, już w odległości 
niespełna trzech mil od brzegu m orze jest tak 
głębokie, że w jego otchłani mogłyby się po ­
mieścić wyniosłe szczyty Andów.

Peruwiańczycy za swoje morze uważają przy­
brzeżny pas Oceanu Spokojnego szerokości 
200 mil morskich. Na tym olbrzymim obszarze 
rząd peruwiański sprawuje władzę i zastrzega 
sobie wiele przywilejów, zwłaszcza w dziedzinie 
rybołówstwa. Akwen ten zawiera prawdziwe 
skarby. Obecnie są to głównie ryby, ale przed 
stu laty skarbem tym było przede wszystkim 
guano, czyli... ptasie odchody.

Peru w czasach zależności kolonialnej żyło 
głównie z kopalni srebra, ale po roku 1840 
prywatni przedsiębiorcy odkryli „złotą żyłę 
w postaci guana, gromadzącego się od wieków 
na przybrzeżnych wyspach Chincza. Znajdują 
się one w pobliżu miejscowości Pisco, w odleg­
łości około 200 km na południe od Limy. T e  
bezdeszczo^ye skały od tysięcy lat służyły za 
miejsce lęgu ptaków, i pokłady skamieniałego 
nawozu sięgały tam  do 30 m etrów grubości. 
T e  właśnie odchody ptasie okazały się w arto­
ściowym nawozem, niezmiernie potrzebnym  
dla uprawnych pól w Wielkiej Brytanii i N iem ­
czech.

Dziesiątki prywatnych biznesm enów rzuciło 
się więc na guanowe eldorado. Interes był 
znakomity, ponieważ w Europie tonę guana
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sprzedawano po osiemdziesiąt dolarów. W  su ­
mie oblicza się dziś, że dochody, które dało 
guano, są większe niż wartość całego złota zra­
bowanego w Peru przez Pizzara. Oczywiście, 
zarówno bogactwa Inków jak i pieniądze za 
guano —  nie przyczyniły się w najmniejszym 
stopniu do rozwoju kraju. Dyktatorzy Peru 
nakładali na przedsiębiorców wysokie podatki, 
które w małym  tylko stopniu zasilały kasę pań ­
stwową. K oniunktura guanowa została tak dale­
ce zmarnowana, że nawet Lim a nie potrafiła 
z tych dochodów zainwestować nic lub prawie

nic w potrzebne podmiejskie uprawy rolne. 
Całą żywność sprowadzano z zagranicy. K iedy 
więc ostatecznie ustały dopływy wielkich do­
chodów z eksploatacji guana, m usiano nadal, 
m im o całkowitego już braku pieniędzy, sprowa­
dzać żywność z zewnątrz, pod groźbą głodowej 
śmierci miasta.

Główne pokłady guana przy rabunkowej gos­
podarce wystarczyły zaledwie na czterdzieści 
lat. T en  krótki okres zapisał się haniebnie
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w historii ludzkości. P ra­
ca przy wydobywaniu 
skamieniałego guana by­
ła nadzwyczaj ciężka. 
T rzeba było je rozbijać 
oskardem, łopatą, ręcz­
nie ładować na statki 
płynące wokół przyląd­
ka H orn do Europy. In ­
dianie z gór umierali 
przy tej robocie m aso­
wo. W obec tego m ilio­
nerzy guanowej koniun­
ktury sprowadzili prze­
szło 80 tysięcy kulisów 
chińskich, którzy płacili 
niewolniczą pracą na 
wyspach Chincza i rejo­
nach przyległych za... 
przejazd do Peru.

G uano dało kilku bez­
względnym przedsię­
biorcom  fortunę, ale to 
samo guano, sm utnym  
zrządzeniem  losu, przy­
czyniło się także do osta­
tecznego zatarcia śladów 
przeszłości W yspy W iel­
kanocnej, której tajem ­
nicę starał się zbadać 
T h o r Heyerdahl.

Tajem nicę wielkich 
posągów pomogłaby, 
być może, wyjaśnić tu ­
bylcza ludność W yspy 
W ielkanocnej. N iestety 
jednak, zniszczyło ją

PERU

,luu*v**

H**""

PERU

PERU 5S

,luu*v**



właśnie guano. Wielka tragedia tego ludu 
nastąpiła w roku 1862. W tedy to do brzegów 
zagubionej w oceanie drobiny lądu dobiło siedem 
peruwiańskich żaglowców. Byli to piraci, którzy 
szukali niewolników do pracy na wyspach 
Chincza. Porwali oni bądź wymordowali całą 
tamtejszą ludność. Statki wywiozły ją  na pe ru ­
wiański brzeg. T en  niesłychany gwałt spotkał 
się wprawdzie z protestem  przedstawiciela 
Francji rezydującego w Limie, ale odniósł on 
nikły skutek. Ostatecznie załadowano około stu 
osób na statek, który miał odwieźć je do brzegów 
rodzinnej wyspy. Niestety, dotarło tam zaledwie 
piętnaście osób; reszta zmarła w podróży 
wskutek epidemii ospy, która wybuchła na statku. 
Pochodzenie tajemniczych kamiennych posągów 
zapewne nigdy już nie zostanie wyjaśnione.

Guanowe eldorado wkrótce po tych w yda­
rzeniach przestało być dobrym  interesem. Pokła­
dy się wyczerpały, a skrzydlaci mieszkańcy skali­
stych wysp wynieśli się, szukając innych miejsc 
lęgowych. Opływający w dostatki członkowie 
rządu i świeżo upieczeni m ilionerzy zaczęli 
bankrutować jeden po drugim .

Swoistą kontynuacją dziejów peruwiańskiego 
guana jest historia peruwiańskiej mączki rybnej, 
cenionej dziś na całym świecie nie mniej niż 
kiedyś guano. Służy ona jako nawóz, ale także 
jako pasza dla świń i kurcząt. Sprzedaż jej 
przynosi rządowi peruwiańskiem u podstawowe 
w budżecie państwa dochody.

Sprawcą tego bogactwa jest opływający brzegi 
Peru prąd H um boldta. Ta wielka rzeka, której 
wody wyraźnie odcinają się w oceanie, ma tem ­
peraturę o pięć do siedmiu stopni niższą od 
otaczających ją  wód. Różnica ta ma kapitalne 
znaczenie, ponieważ na obszarze prądu sprzyja AfcWCO

bujnem u rozwojowi planktonu, a tym  samym 
powoduje znakomite warunki dla życia wszel­
kiego rodzaju ryb.

Królową tych wód jest podobna do sardynki 
mała anczoweta, której długość nie przekracza 
piętnastu centymetrów. Tworzy ona jednak 
gigantyczne ławice i daje się bez trudu  łowić 
wzdłuż całych niemal brzegów peruwiańskich 
właśnie w nurcie prądu H um boldta i to w bli­
skim zasięgu wybrzeża.

Flota poławiająca tę tak zwaną sardelę peru­
wiańską składa się obecnie z przeszło 1 400 
statków, zbliżonych wielkością do znanych nam 
bałtyckich kutrów, stacjonuje głównie w por­
tach Callao, Pisco i Chim bote.

Dzięki tym niepozornym  w gruncie rzeczy 
stateczkom, Peru od roku 1964 dzierży nie­
przerwanie pierwsze miejsce w połowach świa­
towych. W  roku 1971 peruwiańscy rybacy od­
łowili dwanaście i pół miliona ton ryb! (Polacy 
niespełna pół miliona). Całość tej ogromnej 
masy ryb idzie do przeróbki przemysłowej 
i trafia na rynki światowe w postaci poszukiwa-
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nej mączki rybnej. Paradoksalna jest sytuacja, 
że światowa potęga w rybołówstwie, jaką jest 
Peru, cierpi na brak ryby nadającej się do kon­
sumpcji. Ogrom na większość Peruwiańczyków, 
zwłaszcza mieszkających dalej od wybrzeża, 
pozbawiona jest zupełnie niemal tego wartościo­
wego pokarmu. Decydują o tym  znikome połowy 
ryb nadających się do konsumpcji, a także 
brak chłodni i odpowiednich środków transpor­
tu w rozległym kraju bez rozwiniętej sieci ko­
munikacyjnej.

1972 roku pierwsze dwie jednostki łowcze 
„C en tarus” i „C ra te r” , z doświadczonymi za­
łogami, odpłynęły z G dyni do Peru.

Jest wczesny ranek. Nad całym Callao, po r­
tem i miastem, unosi się charakterystczny za­
pach mączki rybnej, na który w naszej Gdyni 
tak bardzo narzekają mieszkańcy i turyści. 
W  tym największym peruwiańskim  porcie do­
biega on nie tylko z zakładów przetwórczych, 
ale również ze stert worków, czekających na

W  ostatnich dopiero latach rząd generała 
Velasco podjął energiczną akcję mającą na celu 
poprawienie tego stanu rzeczy. Do najnow­
szych pociągnięć w tej dziedzinie należy m.in. 
powstanie mieszanej polsko-peruwiańskiej spół­
ki, w ramach której Polacy, mający duże do­
świadczenia w rozwijaniu własnego rybołów­
stwa morskiego, będą pomagać swoim peruw iań­
skim partnerom  w zorganizowaniu połowów 
konsumpcyjnej ryby morskiej. W e wrześniu

nabrzeżu na statki mające je zabrać do Europy.
Pan Lopez, uprzejm y pracownik miejscowego 

Insty tu tu  M orskiego, który podjął się dostar­
czyć m nie na statek rybacki, wskazuje sterczący 
nad magazynem komin jakiegoś statku. Bez 
trudu  rozpoznaję na nim znak Polskich Linii 
Oceanicznych.

__ Ze-rom -sky —  z trudem  wymawia mój
przewodnik obcą sobie nazwę też ładuje 
mączkę.
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Kiwam głowa bez większych emocji. W łaśnie 
wczoraj byłem na naszym statkuj a zresztą 
wiem, że Polska corocznie zakupuje w Peru 
około 60 ton wysokowartościowej mączki, czyli 
mniej więcej trzy razy tyle co Wielka Brytania 
i połowę tego co Hiszpania lub Włochy. Gdyński 
arm ator od wielu już lat utrzym uje regularne 
połączenia z zachodnim wybrzeżem tego kon­
tynentu.

Zbliżamy się do basenów rybackich. N ie­
wielkie, 200— 300-tonowe jednostki stłoczone 
są burta w burtę jak samochody na parkingu.

Pan Lopez skręca tak szybko na trap jednego 
z woniejących rybą stateczków, że ledwie mogę 
przeczytać jego nazwę: ,,Santa M aria” . Z a­
czynam się trochę czuć tak, jak członek załogi 
Kolum ba. Skiper —  chudy, drobny —  w n i­
czym nie przypom ina jednak wielkiego adm i­
rała. M ruknął coś, że niby się cieszy z mojej 
obecności. Ale entuzjazm u nie widzę. ,,Rybak, 
jak to rybak może się boi, że przyniosę m u 
pecha?” —  usprawiedliwiam go w duchu.

Zresztą skiper nie ma czasu. Pokrzykuje bez 
przerwy na nieliczną, dwunastoosobową załogę. 
W krótce odchodzim y ostrożnie od nabrzeża. 
Ciasno tu bardzo. Nasz wódz sam stoi przy 
sterze i mija o m ilim etry wszechobecne bliź­
niacze jednostki.

W reszcie jesteśm y za falochronem. Kapitan 
„Santa M arii ’ trochę mięknie, przyjm uje ode 
m nie papierosa i... zaprasza do kabiny na wino. 
Tam  uzyskuję od niego sporo wiadomości 
o sposobie połowu anczowety.

Senior, ja nie wierzę za bardzo w te 
echosondy i sonary, instalowane teraz na no­
wych jednostkach. Najbardziej wierzę w to —  
tu stuknął się po wydatnym  nosie —  i w kor­
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m orany. Tak, one zawsze wiedzą najlepiej, 
gdzie jest ławica.

Skiper „Santa M arii” wyjaśnił mi też z g rub­
sza taktykę połowów. Otóż po znalezieniu ła­
wicy należy stwierdzić, jaki jest kierunek i szyb­
kość posuwania się ławicy, jej wielkość, i głębo­
kość, na której się znajduje. Ryby na ogół nie 
boją się statku, ponieważ zwykle woda jest 
m ętna od planktonu. W  takiej nieprzejrzystej 
wodzie, po ustaleniu kierunku posuwania się 
ławicy, należy ją wyprzedzić, wyrzucić sieć 
i zaciągnąć ją po wejściu ryby.

Kapitana wywołano na pokład. Poszedłem za 
nim. Rybacy przygotowywali sieci. Były to ny­
lonowe okrężnice, długości pięciuset metrów.

—  Anczoweta nie chodzi głęboko, do trzy­
dziestu m etrów —  dorzucił kapitan —  a nylon 
to dla rybołówstwa wspaniały wynalazek.

„Santa M aria” szła na pełne morze z szyb­
k o ś c ią  chyba dziewięciu węzłów. N ad nami 

wisiały nisko ciężkie chm ury, które —  jak mi 
powiedziano w Instytucie —  zalegają w tej 
okolicy przez dziewięć miesięcy w roku.

Coś białego, jak obłok, wyłoniło się w oddali. 
Tak, to była konkurencja. K orm orany i głup-^ 
taki. Ptaki najwyraźniej atakowały ławicę ryb. 
Nasz skiper z mostku przyglądał się im chwilę. 
Pewnie zgodnie z tym, co mówił poprzednio -  
ustalał kierunek przesuwania się ławicy. P ły­
nęliśmy z kwadrans. Na rozkaz skipera ry­
bacy zaczęli wydawać z rufy długą sieć. M a­
szyna zwolniła obroty. Nie potrwało nawet 
pół godziny —  gdy zamknęło się kolisko sie­
ci i zaczęło się zacieśniać. W krótce mieliśmy 
ją już przy burcie. W idok był fantastyczny. 
Białe rybki drgając tworzyły zbitą, srebrzystą 
masę. Ile ich mogło być? Sto tysięcy? M ilion?
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sapnął zado-—  M am y z pięćdziesiąt ton —  
wolony skiper.

W ielkimi siatkowymi koszami rozpoczął się 
przeładunek ryb do ładowni. Ciężka praca. 
M ieliśmy w niej, oczywiście, pomocników. Ptaki 
miały teraz ułatwione zadanie, zażerały się 
nieprzytom nie, wyrywając nam ryby z sieci.

Patrzyłem na tę ucztę, mając w pamięci 
liczby podane mi jeszcze na lądzie. Szacuje 
się, że ptaki, żyjące u wybrzeży Peru, spożywają 
w ciągu roku około 800 tysięcy ton anczowety. 
Jakże niewiele w porównaniu z żarłocznością 
człowieka, który tylko pod peruwiańską banderą 
odławia ponad 12 milionów ton .'

—  Czy przy tak olbrzymich połowach te ło­
wiska nie zostaną wyniszczone biologicznie ? —  
pytałem  moich rozmówców.

Nie. W spółpracujem y ściśle z ekspertami 
FAO. Istnieje orzeczenie, że można bezpiecznie 
odławiać około 9,5 miliona ton rocznie — '■ 

brzmiała odpowiedź.*
„Santa M aria” i jej załoga sprawnie uporały 

się z pierwszym zaciągiem. Skiper wkrótce 
odszukał nową ławicę. Dostaliśmy w sieć 70 
ton. I jeszcze jeden zaciąg —  około 60 ton, 
według oceny kapitana. Prawie 200 ton w trzech 
zaciągach! Statek wypełniony był rybą po brze­
gi. Co to za wody! Rybę m ożna z nich łopatą 
w ybierać!

W  powrotnej drodze do portu  owej przysło­
wiowej łopaty w akcji wprawdzie nie zobaczyłem,

* W  połowie 1972 roku rybołówstw o peruw iańskie p rze­
żyło ogrom ny w strząs. Ławice anczow ety odeszły 'dalej 
od wybrzeży Peru , zapew ne w skutek zm ian p rądu  
H um bold ta  i połow y m ączkodajnej ryby katastrofalnie 
spadły.
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ale m iałem okazję obserwować rzecz jeszcze 
bardziej szokującą.

Otóż spotkaliśmy na m orzu nieco większą od 
naszej jednostkę, która wprost z sieci przenosiła 
do ładowni anczowetę za pomocą... rury ssącej, 
niczym zboże w elewatorze! T en  widok prze­
konał m nie, że nigdzie na świecie nie ma 
tak rybnego akwenu jak peruwiańskie morze.

Po powrocie do Callao mogłem iść śladem 
złowionych przez „Santa M arię’ ryb, ale zre­
zygnowałem. M usiałbym  prześledzić cały prze­
mysłowy proces, gdzie rybki najpierw się go­
tuje, potem  oddziela od nich olej, prasuje, prosz­
kuje, aby uzyskać ostatecznie nawóz. Pomyśla­
łem, że przecież nic innego nie robią ptaki 
z wysp Chincha, tyle tylko że bez wymyślnej 
aparatury.

W  Peru więc produkuje się unowocześnione 
guano, a skrzydlate „zakłady przetwórcze 
z wolna wymierają, ponieważ okrutny czło- 

•w iek w coraz większym stopniu odbiera im su ­
rowiec. Sm utna jest ingerencja człowieka w 
prawa natury.

Jeszcze sm utniejsze jest naruszanie praw 
obowiązujących między ludźmi. W  lutym  1972 
roku zamordowany został w Limie „król mączki* 
rybnej” , m iliarder Luis Banchero, jeden z ini­
cjatorów połowu i przeróbki anczowety. Został 
zabity —  jak podejrzewa policja —  na zlecenie 
byłych hitlerowców, których spora liczba wciąż 
jeszcze ukrywa się na terenie całej Ameryki 
Południowej, w tym  także w Peru. Przypuszcza 
się, że m ordu tego dokonano w trakcie starań 
o uzyskanie pieniędzy od peruwiańskiego m iliar­
dera, potrzebnych byłym gestapowcom i zbrod­
niarzom  wojennym  na dalsze zacieranie za 
sobą śladów i na akcje polityczne.
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Św iat D rugi:

H IS T O R IA  W  P IA S K U

Hiszpanie, którzy przybyli do Peru z Pizza- 
rem, zastali i zniszczyli państwo Inków. Nie 
znaczy to, oczywiście, że Inkowie byli naj­
dawniejszymi mieszkańcami ziemi, na którą 
wkroczyli przybysze z Europy. Jeszcze prze­
cież konkwistadorzy natknęli się na ludy Chi- 
m u, świeżo (rok 1475) podbite przez rozsze­
rzające swe im perium  Dzieci Słońca. Ludy te, 
zamieszkałe w rejonie dzisiejszych m iast Trujillo 
i Chim bote, posiadały stolicę zwaną Chan Chan.

M iasto to zajmowało, jak ustalili naukowcy, 
ogrom ną na ówczesne czasy przestrzeń —  
przeszło 30 kilometrów kwadratowych, a jego 
mieszkańcy nawadniali i uprawiali prawie dwa 
tysiące kilometrów kwadratowych pól, gdzie 
hodowali warzywa i kukurydzę. Potrafili oni 
również zbudować wielki m ur obronny, mający 
chronić pracowitych rolników przed napadem 
innych plemion. Inwestycja ta okazała się, 
niestety, niecelowa. Chan Chan zdobyli Inko­
wie, jakkolwiek pod względem kultury m ate­
rialnej stali znacznie niżej od ludów Chimu.

Sądząc bowiem z wyrobów ceramicznych, 
sztuka w Chan Chan była znakomicie rozwi­
nięta, a naczynia, których stosunkowo dużo 
zachowało się do naszych czasów, są przepięk­
ne. Obok walorów artystycznych, wazy i na­
czynia Chim u zdobione scenami z życia —  
stanowią doskonałe źródło informacji o oby­
czajach tego ludu. W arto przy okazji wspom ­
nieć, że właśnie jeden z talerzy, przedstaw ia­
jących ożaglowaną tratwę, stanowił podstawę 
do rekonstrukcji słynnej „K on T ik i” .
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Ogólnie przyjm uje się, że najwcześniejsze 
m aterialne szczątki cywilizacji przedkolum - 
bijskiej na terenie Peru, znalezione w strefie 
nadbrzeżnej północnego Peru, pochodzą z 4000 
roku przed naszą erą. Ludzie tego okresu, zaj­
mowali się rybołówstwem, uprawą roli i żyli 
w ziemiankach pod powierzchnią upalnej pus­
tyni.

W  późniejszym okresie, có potwierdzają 
wykopaliska, istniała odrębna cywilizacja w 
południowym  Peru, na półwyspie Paracas. 
Była ona bardziej rozwinięta od poprzedniej, 
a jej członkowie mieszkali już w lepiankach 
i potrafili budować wodociągi, sprowadzające 
wodę z odległych gór. Interesujące wykopaliska 
należące do tej kultury świadczą już o niezwyk­
łych umiejętnościach prehistorycznych rze­
mieślników, którzy wytwarzali wspaniałą ce­
ramikę oraz tkaniny.

N astępna era, zwana okresem Chavin (800 
lat p.n.e.), zdradza już um iejętności Indian 
w zakresie uprawy kukurydzy i wytworów 
ceramicznych. W  późniejszym okresie wystę­
puje też kultura M ochica, Nazca i inne. Re­
likty w postaci wszelkiego rodzaju naczyń, waz, 
kubków z tego okresu uchodzą za najdoskonal- » 
sze dzieła sztuki w Nowym Swiecie.

Okres Chavin w peruwiańskiej archeologii 
kryje w sobie wiele zagadek. Pojawiają się 
ozdoby z podobiznam i jaguara i aligatora. 
Jest to nader osobliwe, ponieważ oba te zwie­
rzęta żyją na wschodzie Peru w tropikalnej 
dżungli, naukowcy natom iast wszystkie kul­
tu ry  preinkaskie lokują wyłącznie bądź na wy­
brzeżu, bądź w wysokich Andach, gdzie ludzie 
nie mieli możliwości zetknąć się z aligatorem 
czy jaguarem .
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Około roku 1000 na­
szej ery indiańskie ku ltu ­
ry jak gdyby połączyły 
się w jedną kulturę zwa­
ną Tiahuanaco. W spa­
niałym dowodem m ate­
rialnym życia i pracy ów­
czesnych Indian są ru i­
ny m iasta leżącego na 
wysokości prawie 4 000 
metrów (w dzisiejszej 
Boliwii) ze słynną Bra­
mą Słońca pokrytą za­
gadkowymi symbolami 
na fryzie. M roczne po­
czątki tej m etropolii gór­
skiej są nie wysychają­
cym źródłem starych po ­
dań i hipotez nauko­
wych.

G eneralnie trzeba 
przyjąć jednak, że w gra­
nicach obecnego Peru, 
Boliwii, Ekwadoru i C hi­
le, zarówno w pasie nad­
brzeżnym  jak i w wyso­
kich górach —  istniało 
wiele ku ltu r rozmaitych 
ludów, których dzieje 
nikną w pomroce wie­
ków.

Często nowe odkry­
cia, znaleziska burzą us­
taloną już, zdawałoby się 
ściśle, chronologię i teo­
rię o wzajemnych związ­
kach żyjących niegdyś

Iddttt* Aurto CHtMU 3. XV

ludzi. Jest to oczywistym dowodem, że historia 
starożytna Nowego Świata jest nader mglista, 
i że na tym  terenie wciąż są możliwe najbardziej 
zaskakujące odkrycia. Odkrycia te zresztą ciągle 
się zdarzają i nie zawsze są dziełem specjalistów.

Klasycznym tego przykładem jest w spom nia­
na już kultura Paracas, której relikty przypadko-



wo odkryto w 1925 roku. Zaczęło się od w y­
grzebania z piasku kawałka doskonale zacho­
wanej kolorowej tkaniny. Znalezisko to spo­
wodowało prawdziwą inwazję archeologów na 
półwysep Paracas, którzy dotarli do wiel­
kiego cmentarzyska i odnaleźli setki p rzed­
miotów, takich jak naczynia kuchenne, broń, 
ozdoby wszelkiego rodzaju oraz słynne dzi­
siaj w całym świecie tkaniny z Paracas. Były 
nimi spowite zwłoki czterystu zmarłych przed 
wiekami ludzi, znakomicie zmumifikowane przez 
pustynny piasek. Obok wielokolorowych pon- 
chos, turbanów , zawojów, płacht surowego 
płótna i worków —  przy każdej takiej m u ­
mii znajdowano wiele różnych drobiazgów, sta­
nowiących prawdziwy skarb naukowy dla ar­
cheologów. Tkaniny zaś wskazywały na nie­
zwykle wysoki poziom kunsztu farbiarskiego 
i tkackiego na tysiące lat przed naszą erą.

Znawcy przedm iotu w muzeach i w kolekcjach 
prywatnych już na pierwszy rzu t oka potrafią od­
różnić staroperuwiańskie naczynia, garnki, czyli 
tak zwane ,,huacos” , i bezbłędnie orzec, które 
należą do kultur Mochica, Nazca, Chavin czy 
innych. W szystkie one mają, oczywiście, charak­
terystyczne cechy, dobrze znane peruwiańskiej 
archeologii, borykającej się stale z pasjonującymi 
zagadkami.

Do najciekawszych problem ów z tej dziedziny 
należy istnienie linii Nazca. Są one faktem tak 
niezwykłym, że na ten tem at snuć można 
najbardziej fantastyczne hipotezy, z wizytą 
w Peru kosmicznych podróżników włącznie!

Jak wygląda stan faktyczny? Otóż w roku 
1929 d r Paul Kosok odkrył pierwsze zadziwiające 
figury naziemne w rejonie Nazca (departam ent 
Ica). W  kilka lat później M aria Reiche przystąpi-
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ła do długoletniej pracy nad tymi zagadkowymi 
reliktami zamierzchłej przeszłości, którą w 
pełni umożliwiło dopiero pojawienie się pierw^ 
szych helikopterów na peruwiańskim niebie. 
Zadziwiającą bowiem rzeczą jest, że figury te 
i linie geometryczne widoczne są z całą wyra­
zistością dopiero z lotu ptaka. W tedy można 
zobaczyć genialnie wystylizowane wizerunki 
zwierząt. Do najciekawszych rysunków —  wy­
konanych nie wiadomo przez kogo i nie wia­
dom o kiedy —  należy, na przykład, pająk-ol- 
brzym  liczący sobie około 54 m etrów, ptak 
z wężową szyją długości 110 m etrów, podo­
bizna aligatora lub jaszczurki mierząca sobie 
188 metrów. Niemniej zagadkowe są dwie 
podwójne spirale, z których większa ma 80 
m etrów średnicy, oraz stylizowana małpa z 
olbrzym im , również skręconym w spiralę ogo­
nem * W iększość z tych rysunków skompo­
nowana jest z innymi zygzakowatymi i ideal­
nie prostym i, z których niektóre biegną nie­
zależnie od ukształtowania terenu na przestrzeni 
wielu kilometrów.

M im o wielu hipotez nic właściwie nie wia­
dom o, kto wykonał te rysunki i dlaczego. 
Istnieją przypuszczenia, że był to ogromny 
kalendarz astronom iczny związany z rolnictwem, 
ale można również uważać, że rysunki te po­
wstały po prostu na gigantycznym kosmo­
dromie. Jeśli do badań pani Reiche dodać 
olbrzymi naskalny rysunek wyobrażający coś 
w rodzaju trójzęba N eptuna, a zwany „K an­
delabrem  Inków ” , umieszczony na wysokiej 
nadmorskiej skale, teoria, że linie Nazca stano­
wią namierniki dla prehistorycznych kosmo­
nautów, nabiera cech prawdopodobieństwa.

Zachowanie do dziś tajemniczych linii Nazca
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wskazuje również na nieprawdopodobne wręcz 
cechy bezdeszczowej pustyni nadbrzeżnej w 
Peru. Mówi się, że zwykły odcisk buta, pozo­
stawiony na niej, przetrw a co najmniej kilka­
naście lat. W  swoich wędrówkach po wybrzeżu 
peruwiańskim  miałem okazję trochę takich 
śladów zostawić. N ie wiem jednak, czy będę 
miał jeszcze kiedyś okazję sprawdzić ich trw a­
łość.

W zdłuż peruwiańskiego wybrzeża podróżuje 
się asfaltową drogą num er jeden, czyli pana- 
merykańską autostradą, przebiegającą cały kon­
tynent od Alaski do Ziemi Ognistej. Przecina 
ona zresztą część słynnych linii, nie zauważo­
nych przez budowniczych tej arterii. Wiedzie 
ona niemal cały czas wzdłuż pustynnego brzegu, 
gdzie skały i piaskowe diuny przypom inają 
bardziej księżycowy krajobraz niż ziemię, na 
której bądź co bądź rodzi się sporo trzciny 
cukrowej, bawełny, owoców i warzyw. Wszystko 
to sprawia magia wody. W  dolinach przy ujściu 
rzek jawią się nagle podróżnem u oazy zielo­
ności. Czasem nawet, w środku pustyni zasko­
czony przybysz dostrzega, niby wyspę na 
oceanie, uprawy rolne stworzone dzięki naw od­
nieniu. T en  pustynny obszar, wbrew pozorom, 
dostarcza wielką część produktów rolnych tra ­
fiających na rynek.

M ałe osady i większe miasteczka na wybrzeżu 
wyglądają niemal jednakowo. G liniane domki, 
wielkości dwóch kiosków ,,R uchu” , pozbawione 
są nawet dachu. Jego rolę pełni trochę palm o­
wych liści, mających chronić ubogie wnętrza 
od gorącego słońca. • Deszcz nie pada w tych 
okolicach nigdy, a jeśli już trafi się raz na 
kilkadziesiąt lat —  rozmywa gliniane domy, 
powodując prawdziwy kataklizm dla ludności.
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W  taki właśnie sposób rozmyte zostało w 1925 
roku historyczne miasto Chan Chan.

«W czasie podróży po peruwiańskim  brzegu 
m iałem  okazję odwiedzić wioskę na pustyni, 
której proboszczem  był polski duszpasterz, 
od kilkudziesięciu lat przebywający na terenie 
Południowej Ameryki. Okazały kościół otaczały



gliniane domki ustawione wzdłuż piaszczystych 
uliczek. W śród kilkudziesięciu rodzin indiańs­
kich zamieszkujących tę osadę, siedemnaście 
z nich miało po dwadzieścioro dzieci! Żaden 
wzrost dobrobytu narodowego nie będzie w 
stanie nadążyć za tym  przyrostem  naturalnym , 
za tą przerażającą eksplozją demograficzną.

Zagęszczenie ludności na peruwiańskim  wy­
brzeżu z roku na rok rośnie nie tylko z powodu 
przyrostu naturalnego, ale także wskutek spływu 
Indian z gór. Schodzą oni od Lim y i innych 
osad nad Pacyfikiem w nadziei uzyskania 
łatwiejszego zarobku i poprawienia sobie bytu. 
Przypuszczenia te najczęściej okazują się złudne 
i powodują duże kłopoty dla władz peruw iańs­
kich, które nie mogą zapewnić biednym  góralom 
ani pracy, ani najskromniejszych bodaj miesz­
kań.

M im » to —  zwłaszcza po częstych w peru ­
wiańskich górach trzęsieniach ziemi —  napływ 
ludności na wybrzeże ciągle trwa.

T ak  stało się również w 1970 roku. Wówczas 
to, ostatniego dnia maja o godzinie 15.25, dla 
miasteczka Jungay nadeszła śmierć. Potężne 
trzęsienie ziemi spowodowało obsunięcie się 
części północnego zbocza Huascaranu. G igan­
tyczna . lawina skalna runęła w dół. Potworny 
szum i łoskot. Potem nastąpiła cisza, która 
trw a do dnia dzisiejszego. W  ciągu kilkunastu 
sekund pracowite miasteczko indiańskie prze­
stało istnieć, zostało tylko na m apach. To 
jedno trzęsienie ziemi zabiło łącznie 50 ty­
sięcy ludzi, zraniło ponad 140 tysięcy, a prawie 
półmilionową rzeszę pozbawiło i tak wątłego 
dachu nad głową. T ak  wygląda bilans najtra­
giczniejszej w dziejach katastrofy, która wstrząs­
nęła światem.
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Od tego wydarzenia minęły już cztery lata, 
a ocaleni jeszcze nie opłakali swoich zmarłych. 
Strach przed „trzęsącymi się góram i” wypędza 
ich mieszkańców na płaskowyż i wybrzeże, 
do Chim bote. Ale i ten port jest zniszczony. 
Sześćdziesiąt procent budynków przestało ist­
nieć. Co począć z tymi ludźmi ? M łoda rewo­
lucja peruwiańska ma wiele ogromnych i tru d ­
nych zadań do rozwiązania.

Św iat T rzeci:

W G Ó R S K IE J S C E N E R II

T u ż  za wąskim pasem wybrzeża wyrasta 
w Peru ogromny masyw Andów wspinający 
się strom o w górę, aby ostatecznie wypiętrzyć 
się w najwyższy szczyt peruwiańskich gór, 
którym jest H uscaran, sięgający swym wierz­
chołkiem .zawrotnej wysokości 6768 metrów.
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T a  potężna bariera górska tworzy jednocześnie 
barierę klimatyczną pomiędzy suchym  wy­
brzeżem  a wilgotnym wschodem kraju. G eo­
grafowie dzielą peruwiańskie Andy na K ordy­
lierę Zachodnią (13 szczytów ponad 6 000 m e­
trów) —  z której biorą początek największe 
rzeki Peru, m .in. Ukajali i M aranion i 
Kordylierę W schodnią, gdzie znajdują się licz­
ne wulkany. Najgroźniejszy z nich M isti (5 852 
m .) niszczył już wielokrotnie miasto A reąuipa, 
główny ośrodek miejski południowego Peru.

Od niepam iętnych czasów w górach peru ­
wiańskich, a raczej na płaskowyżach między 
K ordylierą W schodnią i Zachodnią, a także 
w większych kotlinach górskich, gdzie grunt 
nadaje się pod upraw y rolne lub do hodowli —  
żyli Indianie. Taki stan rzeczy utrzym uje 
się do dziś, i w rejonach tych zamieszkuje 
ponad 'połow a ludności współczesnego Peru.

Rzecz jasna, w Andach znajdują się również 
olbrzym ie bogactwa mineralne. N iektóre wyko­
rzystywane jeszcze przez Inków, niektóre wy­
dobywane dziś, a jeszcze inne —  czekające 
dopiero na odkrycie. W  chwili obecnej głów­
nymi ośrodkami przemysłowymi są: Cerro
de Pasco i La Oroya, położone na wschód * 
od Limy. Dom inuje tam przemysł wydobywczy 
i hutnictw o metali kolorowych. Sto lat temu 
potrzeby tego właśnie przemysłu spowodowały 
rozpoczęcie budowy słynnej linii kolejowej, 
która wciąż jeszcze uchodzi za wielkie osiąg­
nięcie techniki. Z dum ą możemy powiedzieć, 
że głównym twórcą i wykonawcą niesłychanie 
śmiałego na ówczesne czasy projektu kolei 
żelaznej w tej części świata był Polak, Ernest 
M alinowski. O trudnościach całego przed­
sięwzięcia niech świadczy fakt, że na przestrze-
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ni zaledwie 171 kilometrów linia ta wspina się 
od poziom u m orza (stacja Callao) na wysokość 
4 781 m etrów! (stacja Galera). Budowę linii, 
która pochłonęła 30 min dolarów i 10 tysięcy 
istnień ludzkich ukończono w 1890 roku. 
L inia przebiega przez 58 mostów i 66 tuneli.

Przebiega również przez linię śmierci, p rze­
cinając strefę, gdzie śmiertelne niebezpieczeń­
stwo niesie mrok.

Na trasie kolei M alinowskiego jeden z licz­
nych mostów nosi nazwę puente de verruga, 
przy czym verruga oznacza nazwę choroby, 
o istnieniu której już w roku 1630 doniósł 
jeden  z hiszpańskich lekarzy. Przez wiele setek 
lat krążyły wśród Indian ponure opowieści
0 kilku wąskich dolinach, gdzie śmierć czaiła 
się wyłącznie nocą. W  świetle dnia bowiem 
strefa śmierci była całkiem bezpieczna. W ystar­
czało jednak zanocować w jednej z niebez­
piecznych dolin, by ulec ciężkim schorzeniom.

Objawy verrugi, zwanej również chorobą 
Carriona*, były zawsze jednakowe. Każdy kto 
spędził noc w jednej z dolin, w kilka dni póź­
niej tracił gwałtownie czerwone ciałka we krwi
1 zapadał na ciężką anemię, kończącą się naj­
częściej śmiercią. Do dzisiaj nie wiadomo 
zresztą, czy verruga niszczy istniejące czerwone 
ciałka, czy ham uje powstawanie ich w szpiku 
kostnym. Jeśli chory po przebyciu stanu anemii 
wyżył, zaczynało się drugie stadium  choroby.

* Jest to nazwisko peruw iańskiego studen ta  m edycyny, 
który sam zaszczepił sobie tę chorobę w r. 1885 i wkrótce 
potem  zmarł. C arrion  eksperym entow ał ze względów 
patriotycznych, pragnął bowiem przyw rócić dobrą 
sławę m edycynie peruw iańskiej, która w owych czasach 
pozostawała w tyle za chilijską. Poświęcono m u specjal­
ny znaczek.
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Ciało nieszczęśnika pokrywało się niewielki­
mi guzami, które po umieszczeniu się w je ­
litach, również powodowały zgon. Chory, który 
przeszedł obie fazy choroby był już uodpor­
niony na verrugę na całe życie.

D opiero kilkanaście lat tem u wyjaśniono 
przyczyny tej choroby, jakkolwiek też nie 
ze wszystkimi szczegółami.

Dziś już wiadomo jednak, że źródłem  zaka­
żenia verrugą są ukąszenia mustyków —  owa­
dów mniejszych od komara. Nie znoszą one 
słonecznego blasku i w ciągu dnia siedzą w 
ukryciu. Pojawiają się natom iast w niezliczonych 
ilościach po zapadnięciu zmroku. W  czasie 
trwania budowy kolei spowodowały one ty­
siące zgonów wśród robotników. Ocenia się 
również, że w ciągu dziesięciolecia poprzedza­
jącego ostatnią wojnę, wskutek ukąszenia m us­
tyków zmarło w Peru ponad 7 000 osób. Na 
szczęście występowanie tych groźnych owadów 
jest ściśle ograniczone.

W siadając do wagonu Ferrocarril del Peru, 
czyli kolei wybudowanej przez Malinowskiego, 
nie musiałem obawiać się mustyków, ponieważ 
był to wczesny ranek, a do La Oroya miałem 
dotrzeć w niespełna osiem godzin, a więc » 
za dnia. Mój przedział kolejowy nie różnił się 
wiele od przedziałów innych wagonów kole­
jowych na świecie. Ruszyliśmy. Podróż nio­
sła ze sobą oszałamiające widoki. W  miarę 
zyskiwania wysokości, otwierały się tuż przy 
oknach potworne przepaście, przesuwały się 
zapierając dech skalne masywy, nierzadko zwień­
czone w górze śniegową czapą. Żadne pióro nie 
odda zresztą w pełni wrażeń, jakie odbiera 
podróżny w tej górskiej scenerii.

Obok niepowtarzalnych widoków, dodatkową
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atrakcją takiej podróży jest tlen, podawany, 
co bardziej wrażliwym pasażerom przez spec­
jalnego funkcjonariusza peruwiańskiej kolei. 
Na wysokości bowiem prawie pięciu tysięcy 
m etrów rozrzedzone powietrze mocno daje 
się we znaki mieszkańcom nizin. Nie ma mowy 
o szybkim poruszaniu się czy dźwiganiu cię­

żarów. Stali mieszkańcy Andów, przystosowani 
do życia na dużych wysokościach, mają od 
pokoleń, jak stwierdzili lekarze, większą po­
jem ność klatki piersiowej.

Linii kolejowych w Peru jest niewiele, bo 
tylko 2 550 kilometrów. Dla porównania: w 
Polsce —  kraju trzykrotnie m niejszym  tery­
torialnie —  linie kolejowe są dziesięciokrotnie 
dłuższe. Z drogami bitym i jest podobnie. 
M am y ich w Polsce dwukrotnie więcej. Oczy­
wiście Peru jest krajem, jak powiedzieliśmy 
poprzednio, bardzo trudnym  komunikacyjnie

z uwagi na ukształtowanie terenu, a wiekowe 
zaniedbania zrobiły swoje. Obecny rząd stara 
się nadrobić najistotniejsze dla rozwoju państwa 
opóźnienia komunikacyjne, a pom ocny jest mu 
w tym  współczesny transport lotniczy.

O peruwiańskich drogach m ożna napisać 
wiele, poczynając od tych inkaskich, z których 
korzystały ,,Dzieci Słońca” . Są to jednak 
zamierzchłe czasy i lepiej skoncentrować się 
na drogach dzisiejszych Peru, które w wielu

59



fragm entach są wciąż... znacznie gorsze niż 
te, których używali w Taw antinsuyu wytrwali 
kurierzy-biegacze. Na peruwiańskich arteriach 
komunikacyjnych, jeśli wypada je tak szumnie 
nazywać, spotkać można „Serce Jezusa” , 
„A w anturnika” , „Przyjaciela Śm ierci” , „Szczęś­
liwego K ota” , „Juliusza Cezara” , „Świętego 
Józefa” oraz wiele innych pstrokato zdobio­
nych ciężarówek, noszących przedziw ne nazwy, 
jakie wymyślili ich kierowcy.

W szystkie te pojazdy, nie wykluczając auto­
busów wyładowanych do granic pojemności, 
pędzą po strom ych kamienistych traktach z 
dużą szybkością, tłukąc bez litości pasażerami 
przy gwałtownych zakrętach. Potworne wstrząsy 
szatańskiego wehikułu, mknącego o przysło­
wiowy włos od ziejących zewsząd przepaści, 
niejednem u ateiście mogłyby pomóc zapewne 
w zmianie światopoglądu. Żaden europejski 
autobus nie wytrzymałby takiej jazdy, rozpadłby 
się na drobne kawałeczki. O klasie peruwiańskich 
kierowców świadczy dobitnie fakt, że mniej 
więcej tylko raz na miesiąc ukazuje się w prasie 
notatka o zwaleniu się autobusu w przepaść.

W  Taw antinsuyu nieustannie budowano d ro ­
gi państwowe, konstruowano przemyślne, w i­
szące mosty. W  pobliżu tych szlaków umieszcza­
no składy żywności, zajazdy dla podróżujących 
dygnitarzy. Gońcy przebiegali kraj wzdłuż 
i wszerz ze znaczną szybkością. Przekazanie 
rozkazu czy jakiegoś przedm iotu z Cuzco do 
Quito na 1600 kilometrowej trasie trwało tylko 
osiem dni. Dzisiaj tę drogę najlepiej przebyć 
samolotem.

G dy Europa odkryła Amerykę, państwo 
Inków przewyższało obszarem dzisiejsze Peru.
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Było to wielkie im pe­
rium , którego władca na 
objazd swoich posiadło­
ści zużyć musiał trzy la­
ta. Podstawową troską 
rządzących był ogólny 
dobrobyt ludów wcho­
dzących w skład pań­
stwa, nawet tych podbi­
tych. O państwie Inków 
mamy dzisiaj stosunko­
wo dużo wiadomości, 
dzięki tem u m iędzy in­
nymi, że wielu Inków 
wyższych sfer przez ja ­
kiś czas zachowało swoje 
stanowiska i pożeniło 
swe córki z Hiszpanami. 
W  takich rodzinach 
przechowało się wiele in­
formacji z minionych lat.
I tak na przykład, Garci- 
laso de la Vega el Inka, 
jeden z najw ybitniej­
szych poetów i kronika­
rzy, syn Hiszpana i inka- 
skiej księżniczki, napisał 
słynny utwór „Los Co- 
m entarios reales” , sta­
nowiący fundam entalne 
dzieło literatury peru ­
wiańskiej i wiedzy o In ­
kach. Istnieje na ten te ­
m at również szereg rela­
cji księży i uczonych h i­
szpańskich. Dzięki nim  
znane są też inkaskie



legendy dotyczące pochodzenia tego ludu. Są 
one związane ściśle z jeziorem  Titicaca. Tam  
właśnie na jednej z wysp Słońce miało stworzyć 
człowieka i jego rodzinę, a następnie wysłać ich 
do żyznej doliny Cuzco, gdzie powstało następ­
nie miasto służące za wspaniałą stolicę ludu 
posługującego się językiem kiczua.

Inkowie rządzili despotycznie. Na czele pań­
stwa stał dziedziczny władca Inka, potomek 
Słońca. Był on źródłem  wszelkich praw , otoczo­
ny aureolą boskości stał na szczycie piram idy 
podległych m u wicekrólów, gubernatorów . U  
podstaw  tej piram idy tkwili naczelnicy w wios­
kach, z których każdy był przełożonym dzie­
sięciu rodzin. Od nich też zależał bezpośredni 
wym iar sprawiedliwości, który działał nader 
szybko. Kradzież, lenistwo, cudzołóstwo, m or­
derstwo, obraza Inki —  karai*e były śmiercią.

W  państwie „Dzieci Słońca” pracowali wszys­
cy oprócz warstwy rządzącej, na zasadzie 
równego podziału wysiłku. M łodzi ludzie po­
niżej dwudziestu pięciu lat i starzy powyżej 
pięćdziesięciu —  otrzymywali lżejsze zadania, 
ale skoro było się np. złotnikiem —  zostawało 
się nim  do śmierci, bez prawa zm iany zawodu.

Ziemia była wydajna, a Inkowie zaliczali się 
do najlepszych rolników przedkolumbijskiej 
Ameryki. W ycinali oni w stokach gór tarasy 
(istniejące zresztą do dziś), użyźniali g runty  
guanem  sprowadzanym  z wybrzeża. Potrafili 
budować akwedukty, mosty i systemy naw ad­
niające. Uprawiali ziemniaki i kukurydzę, m a­
niok, pom idory, fasolę i dynię. Hodowali 
również wielkie stada lam i alpak. Stanowiły one 
wyłączną własność Inków lub kapłanów. W śród 
klas pracujących nawet małżeństwa regulowane 
były przez państwo. W  większych jednostkach
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C entrum  Im perium  Inków stanowiło święte 
m iasto Cuzco. Położon? na wysokości prawie 
trzech i pół kilometra w słonecznej dolinie, 
wśród bezdrzewnych gór, zaimponowało nawet 
H iszpanom , którym  wydało się „tak piękne, 
że byłoby godne H iszpanii” . Zachwyty euro­
pejskich zdobywców nad cudami architektury

staroperuwiańskiej trwały zresztą krótko. N ie­
mal natychm iast oślepił ich blask złota, którym 
pokryte były niektóre budowle Inków, a zwła­
szcza Świątynia Słońca. Biali barbarzyńcy zry­
wali z niej złote blachy, rabowali dzieła złot­
ników, a wśród nich szczerozłotą tarczę sło­
neczną —  największą świętość Inków —  um iesz­
czoną w sanktuarium , do którego dostęp mieli 
tylko najwyżsi dostojnicy Taw antinsuyu. R a­
bunek złota nie przeszkadzał oczywiście rabun­
kowi srebra. W ielka podobizna księżyca, wy­
konana z tego kruszcu, podzieliła los słonecznego 
dysku. Dla Hiszpanów bowiem liczył się przede 
wszystkim „pot słońca” i „łzy księżyca” . Tak 
właśnie poetycznie nazywali Inkowie oba szla­
chetne metale.

Świetność H iszpanii dawno już przeminęła, 
a okaleczałe m ury, z których wyrywano święte 
symbole „Dzieci Słońca” , trwają. Tak się bo­
wiem złożyło, że kościół Santo Domingo, 
wybudowany na fundam entach „Świątyni Słoń­
ca” , niejeden już raz zwalił się wskutek trzę­
sienia ziemi, a m ury wzniesione rękami pracowi­
tych Inków nie zmieniły się ani na jotę. Ogrom ­
ne głazy bez spoiwa nie rozsunęły się przez 
wieki nawet o m ilim etr, a charakterystyczne 
okna budowli inkaskich, w kształcie trapezu, 
zachowują ten sam obrys, jaki nadano im w 
chwili budowy.

W spółczesne Cuzco z nowoczesnym lot­
niskiem dla odrzutowców, z pom nikam i hisz­
pańskiej architektury — jest w zasadzie miastem, 
jakich wiele w całej Ameryce Południowej, 
i budzi mniejsze wzruszenia niż jedna ciasna 
uliczka dawnej stolicy,% nakreślona murami 
sprzed wieków. K iedy rankiem przem knie tam ­
tędy Indianka z górskiej wioski, ubrana w sa-
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modziałowe ponczo, identyczne z tym , jakie 
nosiła jej praprababka za czasów Im perium , 
wydaje się, że w Andach —  zatrzymał się czas. 
I właśnie w takim stwierdzeniu nie ma przesady.

Indianom  w okolicach Cuzco dopiero w 
ostatnich latach zaczyna świtać nadzieja na 
poprawę losu. Po wprowadzonej przez Velasco 
reformie rolnej zaczęli oni pracować na swojej 
ziemi, dla siebie. Jeszcze używają wprawdzie 
tych swoich prym ityw nych narzędzi, co przed 
wiekami, jeszcze nie są w stanie wygospodaro­
wać wiele więcej, niż sami zużywają, ale słońce 
w Andach świeci już dla nich jaśniej.

Wycieczka w okolice Cuzco pozwala stw ier­
dzić, że gospodarka rolna od czasów Inków 
raczej pogorszyła się pod rządami hiszpańskimi 
i za czasów republiki, niż poprawiła się. W ięk­
szość ze starych tarasów, ułożonych schodkowo 
i znakomicie kiedyś nawadnianych, jest dziś 
zaniedbana, porosła spaloną trawą. Żyzny rejon 
Pisać czy inne kąpiące się w słońcu doliny 
z pewnością nie są dziś tak dobrze wykorzys­
tywane, jak w czasach, gdy szczerozłote słońce 
w Cuzco jaśniało pełnym  blaskiem. Być może, 
że niedługo tarasy te znowu pokryją się młodymi 
pędam i kukurydzy, jęczmienia czy ziemniaków. 
Chwilowo jednak liście koki ciągle pomagają in­
diańskim  m atkom  oszukiwać głodne dzieci.

W  oszałamiającej scenerii gór natom iast z 
ogromną siłą jawią się przygodnem u przybyszo­
wi talenty inżynierskie starych mieszkańców 
tej ziemi. Potężne resztki m urów  twierdzy 
Sacsahuam an czy Ollantaytam bo budzą po­
dziw, tym  większy, że sposób ich budowy 
trudno jest wytłumaczyć, nawet przy dzisiej­
szym stanie wiedzy technicznej. Inkowie i ich 
przodkowie przecież nie znali koła, nie mogli
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więc używać nawet wielokrążka pomnażającego 
ludzkie siły. Tym czasem  zaś przybysz ogląda w 
świętej dolinie starannie ułożone jeden na d ru ­
gim głazy o wadze przekraczającej 300 ton!... 
Głazy te są wspaniale obrobione, idealnie pasują 
jeden do drugiego. A przecież musiały być 
one jakoś z kamieniołomów wyłamane i p rze­
transportowane. Płaszczyzny spasowanych ze 
sobą skał stanowią jedną z większych zagadek, 
którą w otchłań historii zabrali ?e sobą Inkowie. 
Jakimi narzędziam i zostały one obrobione, 
skoro nawet żyletka nie zmieści się między 
skalne bloki? Istnieje na ten tem at wiele h i­
potez. Jedna z nich zakłada, że Inkowie posia­
dali tajemniczą substancję roślinną rozpuszcza­
jącą głazy i pozwalającą nadawać im pożądane 
kształty. Jak było w rzeczywistości, pewnie 
nigdy się już nie dowiemy.

D o największych bogactw mieszkańców gór, 
zarówno dziś jak i przed wiekami, należą 
lamy, a właściwie cała rodzina tych bliskich 
krewniaków wielbłądów, to jest lamy, alpaki, 
guanako i wigonie? Lam y i alpaki ludzie z gór 
oswoili bardzo wcześnie. Zwierzęta te dostar­
czały im nie tylko mięsa, wełny i opału (wysu­
szony nawóz), lecz także służyły jako zwierzęta 
juczne. Guanako i wigonie występowały (i wys­
tępują na wielu obszarach do dziś) w stanie 
dzikim. Za czasów Inków wigonie, małe zwie­
rzęta wielkości kozy, dla zwykłych Indian sta­
nowiły tabu. Ich delikatna wełna była przezna­
czona wyłącznie dla arystokracji Inków i wyra­
biano z niej przepiękną odzież. Do dzisiaj 
bajecznie lekkie tkaniny z wełny wigonii osią­
gają w Peru cenę rynkową około 100 dolarów 
za metr.

Hiszpanie, którzy pierwszy raz zetknęli się
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z lamą w Peru, poświęcili wiele zapisków temu 
zwierzęciu. Jeden z nich, A ugustin de Zarate, 
tak skarży się na lamę w roku 1544: ,,T a  peru­
wiańska owca jest bardzo wytrzymała, może 
biegać w razie potrzeby szybko, ale tego nie lubi. 
K iedy jedzie się na niej wierzchem, a ona jest 
zmęczona lub kiedy ponagla się ją  do biegu —  
zwierzę odwraca głowę do tyłu i pluje w twarz 
jeźdźcowi bardzo śmierdzącą śliną” . Dziś opi­
nia o złośliwości lamy nie uległa zmianie. 
W iadom o też dokładnie, że lama godzi się 
nosić wyłącznie ładunek o wadze nie przekracza­
jącej trzydziestu kilogramów. Jeśli bagaż jest 
choć trochę cięższy, zwierzę to kładzie się i 
żadna siła nie potrafi zmusić je do marszu.

Przed przybyciem Hiszpanów do Peru wełna 
z lam, alpak i guanako stanowiła dla górali 
jedyny surowiec na odzienie i koce. W  owych 
czasach Inkowie potrafili z tej samej wełny 
sporządzać potężne liny, utrzym ujące nad prze­
paściami wiszące mosty, w których budowie 
celowali. Zgodnie z ówczesnymi wierzeniami, 
uryna lamy odpędzała podobno złe duchy, 
a także dokuczliwe insekty. W  zapadłych 
zakątkach Andów, w odciętych od świata 
wioskach dziś jeszcze troskliwe matki myją, 
z tych samych względów co przed setkami lat, 
swoje dzieci w urynie lam.

Arystokracja Inków władała niepodzielnie 
dystrybucją liści koka, rośliny zawierającej 
kokainę, a dziś stanowiącej surowiec do p ro­
dukcji coca-coli. Zdaniem  historyków, zwykli 
Indianie, o wyżywienie których troszczyli się 
ich władcy, prawie nie mieli dostępu do tej 
świętej rośliny. Prawdopodobnie garść liści 
koka otrzymywali tylko chasąuis udający się 
w drogę. Pozwalała ona, będąc narkotykiem,
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neutralizować głód, zmęczenie i chłód. W  cza­
sach późniejszych, z obecnymi włącznie, spo­
życie tej rośliny w górach znacznie się niestety 
zwiększyło. Po prostu więcej ludzi musi dziś 
oszukiwać głód niż dawniej, pod sprężystymi 
rządami władców Taw antinsuyu.

Inkowie byli nader przewidujący. Nie wie­
dzieli przecież, bo wiedzieć nie mogli, o inwazji 
Hiszpanów, a m im o to wybudowali doskonale 
ukryte w górskiej dżungli wielkie m iasto: 
słynne M achu Piechu —  Zaginione M iasto, 
o istnieniu którego nie słyszał świat przez długie 
cztery wieki. Być może, było to właśnie miejsce, 
dokąd udałby się Atahualpa, gdyby zdołał 
się wykupić z rąk Pizzara. Zaginione, ale i 
zagadkowe m iasto strzeże Właściwie swojej 
tajemnicy do dziś. Ocenia się bowiem, że 
w tym  całkowicie samowystarczalnym grodzie 
Inkowie żyli przez osiemdziesiąt lat jeszcze 
wówczas, kiedy Hiszpanie opanowali już całą 
niemal Południową Amerykę. Potem jednak 
m iasto umarło i nikt nie wie dlaczego. P rzy­
wrócił je światu dopiero przed sześćdziesięciu 
laty amerykański profesor uniwersytetu Yale —  
H iram  Bingham. W  ciągu następnych kilku 
lat archeolodzy wydarli je dżungli, co nie 
zmieniło faktu, że przywrócono je światu jako 
m artwe miasto.

Tajem nicze M achu Piechu najeżdżane jest 
obecnie jako jedna z największych turystycz­
nych atrakcji świata przez tłum y turystów.

W  M achu Piechu, podobnie jak i w Cuzco, 
znowu przychodzi przybyszowi podziwiać ta ­
lenty inżynierskie dawno zmarłych ludzi. Ich 
wiedzę, sztukę i pracowitość. Ich niewątpliwą 
znajomość astronomii, medycyny —  jednym  
słowem wszystko, co tak zdumiewa u ludzi,
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którzy nie znali koła i nie pozostawili po sobie 
pisanego słowa.

Oddzielnym  zupełnie zagadnieniem jest samo 
położenie Zaginionego M iasta. K am ienna ta­
jem nica Inków spowita jest bowiem w takie uro­
ki przyrody, że doznania estetyczne przewyższa­
ją  zachwyty nad dziełem dawnych architektów. 
M achu Piechu leży w ostrym zakolu rzeki 
U rubam ba. Zbudow ane na urwisku spadającym 
ostro do rzeki (700 m etrów pionowej ściany) 
dostępne jest tylko z jednego kierunku. Nie 
trzeba dodawać, że właśnie od tej strony strze­
gły m iasta oddziały wartowników. Ludzie ci 
oglądali na co dzień widoki, jakich daremnie 
przyszłoby szukać w innych częściach świata. 
Daleko w dole srebrzy się, wąska z tej wysoko­
ści, rzeka, a wokół strzelają w niebo wierzchołki 
gór pokryte odwieczną dżunglą. S trzępy chm ur 
i mgieł rozpostarte na tych szczytach, podświet­
lone prom ieniam i słonecznymi, dają niezapom ­
niane obrazy, zmieniające się kilkakrotnie w 
ciągu każdej godziny.

Bajeczne wschody słońca w rejonie M achu 
Piechu pozwalają w pełni zrozumieć Inków jako 
czcicieli słońca. Pomysłowość natury  jest bo­
wiem niedościgniona. Przy niej nawet ruiny* 
Zaginionego M iasta bledną, jakkolwiek nie 
przestają zdumiewać.

Po rozległym terenie —  rozłożonym taraso­
wo, a połączonym niezliczonymi schodam i —  
każdego dnia krążą turyści oglądający, z prze­
wodnikami w rękach, Świątynię T rzech  Okien, 
budynki przeznaczone dla Dziewic Słońca, 
Święty Plac oraz szereg innych obiektów, które 
w uczonych rozprawach zidentyfikowali znawcy 
kultury Inków. Dla mnie jednak najbardziej 
zdumiewające okazały się upraw ne tarasy u-
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mieszczone na szczycie góry (Huayna Piechu) 
patronującej m iastu. W spinaczka do tych upraw ­
nych m ini-poletek leżących wysoko nad pozio­
mem miasta —  zabiera około stu m inut. W y­
tarte  skały górskiej ścieżki świadczą o całych 
pokoleniach pracowitych Indian przem ierzają­
cych przez wieki tę drogę, aby zapewnić w y­
żywienie, zarówno m ądrym  władcom jak i 
zwykłym wojownikom. Ojczysta ziemia wyw­
dzięczyła się Inkom  za ich wytrwałość. M achu 
Piechu wprawdzie umarło, ale nigdy nie wpadło 
w ręce hiszpańskich zdobywców.

Turystyczny szlak europejskich przybyszów 
w Peru z Cuzco i M achu Piechu wiedzie nie­
uchronnie nad jezioro Titicaca. W  przew odni­
kach to najwyżej na świecie położone jezioro 
żeglowne polecane jest do obejrzenia z wielką 
gorliwością. Jest ono właściwie małym śród- 
górskim m orzem , o powierzchni 6 900 kilom et­
rów kwadratowych i głębokości przekraczają­
cej 270 m etrów, położonym niemal półtora 
kilometra wyżej niż Rysy —  najwyższy punkt 
naszych T atr.

A ponieważ na jeziorze występują czasem 
sztormy, T iticaca jest praw dopodobnie jedy­
nym  miejscem na ziemi, gdzie można chorować 
na górską i m orską chorobę jednocześnie.

Titicaca ma ciekawą własną faunę w głębi 
wód oraz jedynych w swoim rodzaju m ieszkań­
ców na powierzchni. Są nimi Urusowie —  in­
diańskie plemię liczące dziś niespełna 600 osób, 
które mieszka w całym tego słowa znaczeniu 
na wodzie. Żyją oni bowiem na wątłych tra t­
wach pobudowanych z sitowia. T e  pływające 
wyspy są oczywiście nader nietrwałe i wymagają 
co kilka tygodni położenia na nich nowych 
warstw sitowia. Urusowie od wieków dokłada-
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ją sitowia, rodzą się, umierają, nie chcą jednak 
przenieść się na stały ląd. Podstawą ich bytu 
jest rybołówstwo i polowanie na kaczki, a także 
niewielka pomoc ze strony państwa. Urusowie 
wytworzyli własny folklor i zwyczaje, do których 
należy między innym i nieuznawanie rozwodów 
i grzebanie zmarłych na lądzie stałym.

Ci prym ityw ni ludzie żyją po swojemu, pły­
wają łódeczką z sitowia i nie przejm ują się, że 
tuż obok nich, na wodach jeziora, toczy się 
współczesne życie ekonomiczne, że taflę świę­
tego jeziora Inków przecinają nawet... wodo­
loty.

T iticaca bowiem stanowi, zwłaszcza dla Bo­
liwii odciętej od oceanu, „drogę życia” . Tędy 
po wodach jeziora płynie statkami, a potem 
koleją boliwijska cyna na wybrzeże Oceanu 
Spokojnego.

Pierwszy prawdziwy w naszym rozumieniu 
statek —  jeśli pom iniem y trzcinowe łódki 
U rusów  —  pojawił się na wodach Titicaca w 
roku 1862. Był to parowiec ,,Yavari” zbudowany 
w Anglii. Łatwiej go było jednak wybudować 
w stoczni, niż dostarczyć na wysokość prawie 
4 000 m etrów. Pięćsettonowy ,,Yavari” został 
więc rozebrany na części, przewieziony przez 
pół świata z Anglii do portu  w Arica i po kró t­
kiej kolejowej podróży załadowany na... grzbie­
ty mułów. O trudnościach takiego transportu 
może świadczyć fakt, że trwał on aż siedem lat. 
D opiero nad brzegiem jeziora m ożna było przy­
stąpić do m ontażu całości. Ostatecznie pierwszy 
obłoczek dym u na jeziorze Titicaca ukazał się 
dopiero w 1871 roku. Najzabawniejsze, że 
,,Yavari” —  pionier, a jednocześnie weteran 
andyjskiego jeziora, pływa tam do dziś. O bec­
nie ma on oczywiście liczne towarzystwo w pos-
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taci choćby wybudowanego w stoczni kanadyj­
skiej prom u kolejowego ,,M anco Capac” i 
wspomnianego już  wodolotu „Strzała Inków” . 
W  sumie, współczesna flota na jeziorze Titicaca 
może przewozić już  rocznie prawie 200 tysięcy 
ton ładunków i przeszło 6 000 osób. Nad tą 
arm adą czuwa „flota w ojenna” , która wprawdzie 
dysponuje zaledwie motorówkami, ale ma „za 
to ” na czele prawdziwego boliwijskiego kontr­
admirała.

Św iat C zw arty

D Z IW Y  Z IE L O N E G O  K O N T Y N E N T U

N a wschód od Andów rozciąga się nieprze­
byta dżungla, stanowiąca jednocześnie kraniec 
cywilizowanego świata. W  przypadku Peru jej 
kręgosłup tworzy potężna rzeka Ukajali, tocząca 
swe wody mniej więcej równolegle do bariery 
Andów, oraz jeszcze potężniejsza Amazonka 
biegnąca do tych gór prostopadle.

Dżungla jest jedna, ma jednak różne oblicza. 
N ie uznaje fikcyjnych linii wykreślonych na 
mapie, a oddzielających poszczególne państwa. 
Pokrywa zieloną pleśnią olbrzymie połacie kon­
tynentu południowoamerykańskiego oraz wiele 
tajemnic od wieków intrygujących ludzkość.

T ropikalny las zajmuje przeszło trzy piąte 
terytorium  Peru. Na całym tym obszarze żyje 
zaledwie około miliona ludzi, głównie Indian, 
dzielących się na trzydzieści kilka szczepów*. 
Liczba ta jest, rzecz jasna, tylko liczbą szacun­
kową, ponieważ nikt jeszcze nie dokonał spisu
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powszechnego tej ludności, żyjącej w wielu 
przypadkach dokładnie tak samo jak w epoce 
kamiennej. W ielu z tych prym ityw nych ludzi 
zetknęło się z cywilizacją tylko pośrednio, przez 
poszukiwaczy naturalnego kauczuku czy misjo­
narzy wszelkich wyznań. Nie sięgnęła do nich 
nigdy ani adm inistracja Inków, ani Hiszpanów, 
a stwierdzić trzeba również, że obecny aparat

* Łącznie w Peru mieszka około 14 m in ludzi.
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państwowy nie dociera do wszystkich ludzkich 
grup zaginionych w tym bezkresnym  obszarze.

Bo dżungla to świat przedziwny, budzi za­
chwyt i grozę; świat okrutny dla człowieka 
i wszystkich mieszkańców „zielonego piekła” . 
Dżungla mieści w sobie tysiące odmian prze­
pięknych orchidei, ale i jadow ite w’eże. Rzeki 
obfitują w ryby stanowiące dobrodziejstwo dla 
słabej ludzkiej istoty, ale dostępu do nich b ro ­
nią żarłoczne piranie i aligatory. Kolibry, tuka­
ny, barwne papugi cieszą oko, ale chmary 
insektów, owadów czynią życie dżungli kosz­
m arne. Prymitywni mieszkańcy tropikalnego 
lasu, m ądrzy doświadczeniem pokoleń, potrafią 
się w nim wyżywić, a nawet wyszukać w nim  
lekarstwa na rany, reum atyzm  czy zmęczenie.

Obcych przybyszów dżungla od wieków 
fascynuje. Całe pokolenia białych łowców przy­
gód, badaczy, naukowców poświęcały swe życie, 
aby wydrzeć tem u tajemniczem u światu jego 
tajniki. Europejczycy odkrywszy Nowy Świat —  
gdzie dziwne zwierzęta, rośliny przekraczały 
swymi wymiarami, właściwościami wszystko to, 
co mogli sobie wyobrazić —  puszczali wodze 
fantazji. Byłoby nawet dziwne, gdyby zetknięcie 
z tym całkowicie obcym światem nie spowodo­
wało powstania fantastycznych baśni, powieści, 
legend.

Jednym  z podstawowych takich mitów była 
wiara w Złoconego Króla, czyli El Dorado. 
T en  m it zakwitł z wielką siłą na terenie pełnej 
dziwów A neryk i. H iszpańscy zdobywcy żyli 
stale w gorączce, gorączce złota, oczywiście. 
Zdobyte skarby Inków stały się rzekomym do ­
wodem, że jeszcze większe bogactwa istnieją 
ukryte gdzieś w głębi nieznanej, skłębionej 
dżungli. W  m iarę rozwijania się wypraw od-
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krywczych, w m iarę poznawania terenu, zwłasz­
cza po wyczynie Orellany (o którym  będzie 
jeszcze mowa), wyśnione El D orado spychane 
było coraz dalej w głąb nie zbadanych jeszcze 
regionów, do dżungli. Przecież gdzieś w końcu 

-  myśleli biali przybysze —  m usi istnieć ów 
indiański władca, który zmywa z siebie w wodach 
legendarnego jeziora Parime pokrywający go 
codziennie od nowa złoty pył. T rzeba dotrzeć 
wreszcie do M anoa, wyśnionej stolicy El D ora­
do, leżącej u stóp góry, lśniącej od złotego 
kruszcu, gdzie ulice brukowane są złotem  i dia­
m entam i. El Dorado stało się więc chimerą, 
która do dziś jeszcze ma niemało wyznawców.

Jednym  z pierwszych żałosnych donkiszotów 
El Dorado zostaje zasłużony konkwistador 
hiszpański Gonzalo Jimenez de Quesada. Ten 
siedemdziesięcioletni starzec prowadzi na 
wschód do dżungli olbrzymią wyprawę, złożoną 
z Hiszpanów, Indian i M urzynów. Rezultat 
tej prawdziwej golgoty mógł być tylko jeden. 
G łód, choroby, m ordercze strzały i maczugi 
Indian. Quesada przeżył swoje szaleństwo. 
Jest bardzo stary, zrujnowany, owrzodzona 
skóra opada z niego płatami, ledwie ma siłę, 
aby przekazać krewnym swój jedyny spadek —  
marzenie o El Dorado.

K apitan Antonio de Berrio przejm uje fatalne 
dziedzictwo. Stara się na dworze kastylijskim 
o nom inację na gubernatora nie istniejącego 
królestwa. Organizuje wielką wyprawę. Dwa 
tysiące ludzi siada na jego statki w Hiszpanii, 
aby unurzać ręce po łokcie w złocie i diam en­
tach, pokrywających ulice M anoa. Historia się 
oczywiście powtarza. N ie ma El Dorado. Jest 
głód, straszliwa dżungla, robactwo pożera ludzi 
żywcem, bagna, zaraza, okrucieństwa Indian.
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A V E S  D E L  P E R U

A E R E O

M im o to legenda El Dorado utrwala się w 
Europie i znajduje następców. Hiszpanie, A n­
glicy, Francuzi.

Pod koniec XV I wieku powstaje nawet wiel­
kie dzieło pt. „Odkrycia bogatego, pięknego 
i niezmierzonego Im perium  Gujany, wraz z 
opisem złotego miasta M anoa, które Hiszpanie 
zwą El Dorado, opisane przez rycerza sir W al­
tera Raleigha, kapitana Gw ardii Królewskiej” . 
Dzieło to, tłum aczone na wiele języków euro­
pejskich, opisywało więc drobiazgowo rzeczy 
nie istniejące.

W  dwadzieścia lat po ukazaniu się jego 
książki sir W alter Raleigh —  dworzanin kró­
lewski, mąż uczony, założyciel pierwszej an­
gielskiej kolonii na lądzie Ameryki Północnej, 
a więc poważny na ówczesne czasy podróżnik —  
raz jeszcze rusza w dżunglę do M anoa. Nie po­
mogły m u w tym wskazówki zawarte w jego 
własnej książce. Zrozumiały dla nas dziś brak 
sukcesów wyprawy oraz względy polityczne —
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bezpośrednio po powrocie do kraju prowadzą 
Raleigha pod katowski topór. Chim era El D o­
rado ma świeżą porcję krwi.

M inęły wieki. Przyrodnicy zdołali już napisać 
wiele uczonych rozpraw o faunie i florze wielkiej 
dżungli południowoamerykańskiej, sporządzono 
dokładne m apy i profile kontynentu, ale ciągle 
znajdują się ludzie, którzy wierzą w zaginione 
miasta ukryte w niedostępnej dżungli.

W  roku 1970 ruszyła nad Amazonkę trzy­
osobowa francuska wyprawa. Jej celem nie 
było wprawdzie odnalezienie miasta M anoa, 
ale jej uczestnicy pragnęli dostać się do równie 
legendarnego miasta Inków —  Paititi. Szefem 
wyprawy byl Serge D ebru, wybitny podróżnik, 
który jako pierwszy w świecie przeszedł pieszo 
w poprzek Alaskę, przepłynął samotnie całą 
długość Jukonu oraz w 1966 roku brał udział 
w trudnej ekspedycji do źródeł Amazonki.

O istnieniu miasta swoich snów D ebru do­
wiedział się ze starej księgi, znajdującej się



w archiwach paryskiej Biblioteki Narodowej. 
Na podstawie tej lektury doszedł do wniosku, 
że pewne szczepy Inków schroniły się w czasie 
inwazji hiszpańskiej w głąb dżungli. T am  
zbudowały rzekomo miasto Paititi, wspaniale 
ufortyfikowane i równie dobrze ukryte. M iasto 
rzecz jasna, miało zawierać olbrzymie skarby. 
Paititi, jak więc widać, stanowi właściwie 
współczesną wersję legendarnego Manoa.

D ebru ruszył w dżunglę, a po wycofaniu się 
towarzyszy i przewodników sam kontynuował 
wyprawę. Ślad po nim zaginął. Dwie wyprawy, 
które poszły m u na ratunek, odnalazły, jako 
jedyny ślad, który pozostawił po sobie odważny 
podróżnik —  jego obozowisko i taśmę m agne­
tofonową ze słowami: „W iem, dokąd idę, i 
wiem, że tam jeszcze nikt nie był. Ujawnię 
tajemnicę mojej podróży po powrocie” .

Ogólnie przypuszcza się, że D ebru zginął 
z rąk Indian zamieszkałych nad Amazonką, ale 
nie wyklucza się również, że żyje on jeszcze 
w niewoli u jakiegoś prymitywnego szczepu. 
Podobne wypadki zdarzały się już ; w Lim ie 
żyje do dziś pewien człowiek, który schwytany 
w dżungli przez Indian, spędził wśród nich 
dziesięć pełnych lat, zanim udało m u się zmylić 
ich czujność i powrócić do cywilizacji. Dżńngla 
ma swoje tajemnice, znawcy zagadnienia nie 
wykluczają w zasadzie żadnych niespodzianek 
w tym rejonie świata.

W  dżungli amerykańskiej istnieją natom iast 
osiedla, o których wiadomo, że są, ale brak o 
nich podstawowych informacji. Zamieszkują 
je od czasów II wojny światowej Niemcy, którzy 
nie rejestrują nawet swoich dzieci w urzędach 
peruwiańskich i niechętnie używają języka hisz­
pańskiego. Jeden z wyższych urzędników po­
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licji w Limie określił nawet te osiedla jako 
„państw o w państw ie” . Żyją one własnym  ży­
ciem tajnej społeczności, chronione przez rów­
nie tajną organizację byłych członków SS, 
pod nazwą „O dessa” , która swoim zasięgiem 
obejmuje całą Południową Amerykę. Zdaniem 
władz peruwiańskich, działalność tej organizacji 
oraz trudności terenowe są przyczyną braku 
rozeznania, co dzieje się i kto zamieszkuje 
napraw dę zagubione w dżungli osiedla. Jest 
niemal pewne, że ciągle ukrywają się w nich 
zbrodniarze z ostatniej wojny. Nie pojawiają się 
oni nigdy w większych osiedlach, a w razie 
zagrożenia dżungla dostarcza im najpewniej­
szego schronienia.

Największe jak dotąd zasługi w poznawaniu 
Indian zamieszkujących peruwiański dziewiczy 
las ma amerykańska organizacja misjonarzy 
protestanckich, działająca pod nazwą Sum m er 
Institu te of Linguistic. Jej główna baza w Peru 
mieści się na brzegu niezbyt oddalonego od 
Pucallpy (miasto nad Ukajali) rozlewiska —  
Yarinacocha. Ofiarni ci ludzie mają prosty cel 
działania. Docierają do nieznanych szczepów, 
mieszkają z nim i całymi miesiącami, uczą się 
miejscowego języka, a następnie tłum aczą nań 
Biblię i zaszczepiają zasady wiary. W  swoim 
dziele wykorzystują wszelkie środki, jakie udos­
tępnia im współczesność, a więc radio, samo­
loty, magnetofony. Obok swego głównego pos­
łannictwa mają także wielkie osiągnięcia nauko­
we i cywilizacyjne. W  porozum ieniu z rządem 
peruwiańskim  prowadzą między innymi sze­
roką akcję oświatową, uczą Indian rzemiosła, 
używania narzędzi i uprawy roli.

Dzięki m isjonarzom  z Yarinacocha znalazłem 
się pewnego dnia w indiańskiej wiosce, wśród
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ludzi ze szczepu Kam pa, mieszkających w gór­
skiej dżungli, w dorzeczu górnej Ukajali. W  
wyprawie brały udział dwa samoloty oraz pas­
to r wybierający się do byłych pogan, aby do­
konać chrztu.

Nasz lot z Pucallpy, największego m iasta 
leżącego nad Ukajali, trwał prawie dwie go­
dziny. Z wysokości kilkuset m etrów m ożna 
było dostrzec wprasowane. w zielony gąszcz 
wstęgi jakichś rzeczek, później już zaczęły się 
dzikie góry pokryte skłębioną zielenią. Raz po 
raz muskaliśmy niemal skrzydłem  wierzchołki 
gdzie spod baldachim u drzewiastych paproci, 
palm , zarośli —  nie widać było ani m etra gruntu. 
Nasz lot skończył się dość raptownie.

Pilot-m isjonarz ominął zręcznie któryś z 
kolejnych szczytów i ostro przypikował w małą 
dolinkę. Przez chwilę m ignął mi w oczach ka­
wałek rzeki, kilka palmowych strzech i wąski 
pasek lądowiska. Zanim m inął przykry ucisk 
w uszach spowodowany utratą wysokości, „C es­
sna” , twardo dobijając am ortyzatoram i na n ie­
równościach gruntu , toczyła się już po ziemi, 
ocierając się niemal o ustawione szeregowo 
chaty.

Pilot nie dal nam odpocząć ani chwili. Ledwie 
zatrzymało się śmigło —  zapędził nas do roboty. 
M usieliśm y zepchnąć samolot na skraj lądowis­
ka, aby zrobić miejsce dla nadlatującego pas­
tora.

Otoczył nas tłum  podnieconych ludzi. T y lu  
białych jednocześnie chyba jeszcze w tej wiosce 
nie było. Zewsząd połyskiwały zaciekawione 
oczy. Niemniej zaintrygowany byłem ja sam. 
T łum  bosonogich Indian Kam pa, w różnym 
wieku, obojga płci, ubrany był jednolicie. 
W orkowate kuszmy w brązowoczerwonym ko­
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lorze przypom inały barwę tutejszej ziemi. N ie­
które przyczesane (pewnie na cześć pastora) 
czarne czupryny kontrastowały ze zrogowaciały- 
mi, poranionym i stopami. Długie do ziemi 
cynamonowe wory budziły skojarzenia: ni to 
mnisi, ni to Rzymianie. N iektóre kobiety 
nosiły swoje tuniki z wdziękiem, niby G re- 
czynki. K tóryś z Indian, pewnie miejscowy 
kuraka, czyli wódz wioski, m iał odmienną 
kuszmę, w pionowe pasy. Obcy, intrygujący 
świat.

Pastor nie tracił czasu. Było już  zresztą po­
łudnie, a o szóstej w tych szerokościach geogra­
ficznych zaczyna się noc. Po ciemku zaś nad 
dżunglą się nie lata. Pastor wyraźnie się spie­
szył.

Znaczna część ludności wioski zebrała się 
w przewiewnej szopie, gdzie na początku 
odśpiewano nieskładnie jakiś psalm. Następnie 
zabrał głos pastor. M ówił po hiszpańsku, a 
miejscowy adwentysta —  Indianin —  tłumaczył 
przem ówienie na język Kampów. Patrzyłem  na 
pozbawione wyrazu twarze Indian i zastanawia­
łem się, jak dalece przejęci są obrządkiem , który 
m iał nastąpić. Z poprzednich m oich spotkań 
z prym ityw nym i ludam i wiedziałem, że obycza. 
je ich i postępowanie są często bardziej moralne 
niż tych, którzy przychodzą głosić nową wiarę. 
Z zamyślenia wyrwał m nie jeszcze jeden psalm 
odśpiewany na zakończenie zebrania.

T eraz pastor poprowadził, w asyście całej 
wsi, grupkę kilkunastu osób na wysoki brzeg 
rzeki. Potem, tak jak stał, w spodniach i w spor­
towej koszuli, wszedł w m ętną, m ulistą wodę 
po piersi, a miejscowy adwentysta skierował 
do niego brodatego draba. Pastor, drobny, 
jasnowłosy, stal w rzece niby Jan Chrzciciel.
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Podał swe przedram ię ochrzczonem u, aby u łat­
wić m u utrzym anie się w bystrym  prądzie 
rzeki, a następnie wymówił krótką form ułę 
i zanurzył neofitę, z głową, w mętnej wodzie. 
Sytuacja powtórzyła się kilkanaście razy, a 
poddane zostały tem u niecodziennem u obrząd­
kowi, między innymi, dwie kobiety w ciąży, 
jeden starzec i kilkoro dzieci obojga płci. Cały 
obrządek trwał zaledwie pół godziny, a och­
rzczeni obnosili swe mokre kuszmy z odświęt­
nym  wyrazem twarzy. Ceremonia skończyła się 
rozdaniem garści okolicznościowych podarków.

Po odlocie misjonarzy życie we wsi wracało 
do normy. Zniknęły gdzieś śmieszne przygła­
dzone czupryny, a wsżystkie dzieciaki świeciły 
teraz gołymi pośladkami.

Indianie byli przyjaźni. Z godnością przyjm o­
wali drobne podarki, ale zarówno starsi, jak 
i dzieci wyznawali zasadę całkowitej równości. 
Każda garstka cukru była sprawiedliwie dzie­
lona, a żadnego dziecka nie ominęła jego porcja. 
Podobnie, rozdawane papierosy —  stawały się 
udziałem wszystkich mężczyzn.

Chata kuraki stała trochę na uboczu. M iała 
też swego rodzaju pierwsze piętro, to znaczy 
platform ę z bam busa umieszczoną tuż pod 
palmową strzechą. Pod nią natom iast nie było 
nic prócz ubitej ziemi pokrytej zakurzonymi 
m atami. Przy chacie kuraki płonęły najczęściej 
dwa ogniska. On jeden bowiem we wsi był 
posiadaczem dwóch żon, z których każda miała 
własne ognisko; przy czym żona num er dwa 
sypiała wraz ze swoimi dziećmi na wspom nia­
nym pięterku.

Kobiety chodziły do pracy na otaczające 
wieś upraw ne poletka yuki i kukurydzy oraz 
trudniły  się zbieractwem. Do kobiet należało
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także mozolne przygotowywanie tkanin na 
kuszmy, farbowanie ich oraz tkanie surowca 
na prym ityw nych warsztatach złożonych z 
kilku żerdzi. Rzecz jasna, one głównie troszczy­
ły się o dzieci, nosząc swoje maleństwa okrakiem 
na biodrze.

M ężczyźni obowiązani byli do polowań i 
omawiania ważnych spraw plem iennych. Z m o­
ich obserwacji wynikało jednak, że w sumie 
rzadko wybierali się z lukiem do dżungli, a 
jeszcze rzadziej przynosili jakiegoś ubitego 
tukana lub innego ptaka. Rozhowory jednak 
w cieniu którejś z chat potrafili prowadzić 
całymi godzinami. Od czasu do czasu lubili 
postrzelać sobie z łuku do celu oraz potrafili 
szybko i nader zręcznie fabrykować potrzebne 
im strzały.

Indianie powoli się do mnie przyzwyczaili. 
Kobiety nie chowały się już za węgły chat, 
a wśród dzieci zyskałem sobie nawet przyjaciół. 
M oje drobne podarki zawsze były honorowo 
odwzajemniane drobnym i owocami. W e wsi 
kwitło norm alne codzienne życie. N ie było 
skomplikowane. Cała działalność Indian zm ie­
rzała do zdobywania żywności i produkcji 
odzienia. Podstawą wszystkich posiłków była 
oczywiście yuka. Podłużne bulwy tej rośliny 
Kam powie jedli najczęściej po ugotowaniu w 
wodzie, zwykle bez soli, która była tam towarem 
luksusowym. Łykowaty miąższ yuki zawiera 
stosunkowo dużo węglowodanów, trochę w ap­
nia i nikłe ślady witamin, mimo to „m oi” 
Indianie wyglądali zdrowo. Mieli ładne zęby 
i wiele wrodzonej pogody ducha. Każda chata 
utrzymywała w sposób ciągły swoje ognisko 
dzięki trzem  wiecznie tlącym się szczapom. 
W  razie potrzeby wystarczyło zbliżyć je do
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siebie, pomachać czymś w rodzaju plecionego 
wachlarza, aby uzyskać płomień.

W  wiosce było mi dobrze. W  ciągu dnia 
nad rzeką otaczały mnie (zwłaszcza tuż przed 
codzienną ulewą) całe chm ary bajecznie kolo­
rowych wielkich m otyli; pod wieczór watahy 
mniej przyjem nych komarów. Lubiłem  sia­
dywać wieczorem na bambusowej przyzbie, 
wpatrywać się w ogień i myśleć, że takie samo 
chyba życie wiedli smolarze w Borach T uchols­
kich za panowania Jana Kazimierza.

Nie wszyscy jednak Kampowie pędzą żywot 
taki, jaki obserwowałem w wiosce. Ci znajdu­
jący się pod opieką misjonarzy uznawani są 
za „cywilizowanych” . Ich pobratym cy jednak, 
mieszkający w okolicy, nie życzą sobie kon­
taktów z białymi. Wioski Kam pów, którzy nie 
mają jeszcze kontaktów z cywilizacją, składają 
się z chat rozrzuconych w buszu tak, aby sąsiad 
sąsiadowi do garnka nie zaglądał. Ci Indianie 
bronią swoich terenów i często zdarza się, 
że nie na żarty strzelają z łuków do przedstaw i­
cieli peruwiańskiej adm inistracji, wkraczają­
cych na ich terytorium .

Po rozstaniu się z Kam pam i, którzy „dos­
tarczyli m nie” w wyniku kilkudniowego m ar- 
szu-golgoty przez dżunglę do misji franciszka­
nów nad rzeką Tam bo, i spływie tą rzeką na 
małej tratwie z drzewa balsa do osady Atalaya —  
znalazłem się znowu nad Ukajali.

Ogrom na m ulista rzeka toczyła swe wody 
„pełne wszelakiego zwierza” . Najstraszniejsze 
jednak były komary, przed którym i nie było 
ratunku. W ciskały się pod moskitierę, żądliły, 
doprowadzały do szaleństwa. Za pobyt w tej 
części Ukajali płaci się dosłownie krwią. Przy 
wszechobecności tych strasznych owadów na­
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wet osławione piranie nie wydają się straszne. 
Spotkania z nimi unikałem zresztą starannie, 
a już zupełnie zaprzestałem kąpieli w rzece, 
kiedy jeden z peruwiańskich oficerów opo­
wiedział mi, jak to na jego oczach krwiożercze 
rybki pożarły indiańskie m ałżeństwo po wy­
wróceniu się ich czółna.

Jakie więc było moje zdumienie, kiedy mały 
chłopiec, który przed kilkoma m inutam i wy­
łowił z wody małą piranię, niemal w tym  samym 
miejscu beztrosko zażywał kąpieli. Bywają za­
tem, jak się okazało, różne gatunki piranii.

Na ogół przyjm uje się, że te żarłoczne rybki 
są zawsze niebezpieczne dla człowieka. Piranie, 
zwabione zapachem krwi w wodzie lub pluskiem, 
atakują błyskawicznie ogromnymi stadami. W y­
nika to po prostu z faktu, że ryby te (nie prze­
kraczające długości 15 centym etrów) żywią 
się wyłącznie mięsem. Pożerają się także wza­
jem nie. Piranie nie lubią bystrej wody, naj­
chętniej żerują w płytkich bajorach i rozlewis­
kach. W  momencie ataku przewracają się na 
płask, wtedy słońce odbija się w ich srebrzys­



tych łuskach, a woda burzy się niczym goto­
wana. Ostre trójkątne zęby piranii, żerujących 
w gromadzie, w ciągu kilku m inut potrafią 
z dorodnej krowy zostawić tylko ogryziony do 
czysta szkielet. Piranie w tropikalnych wodach 
pełnią rolę podobną do roli sępów na lądzie: 
czyszczą wody z wszelkiej padliny, która w 
tropikalnym  klimacie szybko gnije, zanieczy­
szczając środowisko.

W  wielkich rzekach, takich jak Ukajali, 
Amazonka czy Orinoco, żyje m nóstwo gatun­
ków ryb, które dostarczają pożywienia nad­
brzeżnej ludności. Są wśród nich i ogromne 
paicze osiągające 300 kilogramów wagi, są 
czabiry z zębami długimi jak u psa, są kunczi —  
z wąsami, przypom inające nasze sumy. W tro ­
pikalnych wodach spotkać można także korwiny, 
wydające głos, oraz różowe delfiny zwane nad 
Ukajali puka buffeo. T e dwa ostatnie z w y­
mienionych gatunków podsłuchiwał z pewnością 
Arkady Fiedler, którem u ,,ryby śpiewały nad 
U kajali” już kilkadziesiąt lat tem u.

Słodkowodny różowy delfin odgrywa zre­
sztą niepoślednią rolę w wierzeniach indiańskich 
szczepów, mieszkających nad brzegami wiel­
kich peruwiańskich rzek. Istnieją przekazywane 
z pokolenia na pokolenie baśnie związane z 
tym  zwierzęciem. W ystępuje ono najczęściej 
jako wcielenie dobrego i złego ducha. Puka 
buffeo, zgodnie z tymi podaniam i, potrafią 
przybierać ludzką postać i wkradać się do 
wiosek. Porywają wtedy niemowlęta, niszczą 
rolne uprawy, a czasem mogą nawet całą osadę 
zatopić.

W ielka Ukajali doprowadziła m nie nad Am a­
zonkę, do Iąuitos, miasta, które leży tuż poniżej 
zbiegu dwóch największych rzek peruwiańskich :
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M aranon i Ukajali. T rudno  wręcz uwierzyć, że 
z chwilą przybycia do głównego m iasta peru­
wiańskiej selvy znalazłem się w jednym  z po r­
tów... A tlantyku. Tak jednak jest w istocie. Do 
Iąuitos docierają małe oceaniczne frachtowce, 
które płyną w górę rzeki 2 300 mil.

Przed rozwojem komunikacji lotniczej, aby 
dostać się ze stołecznej Limy nad Amazonkę, 
trzeba było przedzierać się przez Andy, a potem 
długo płynąć w dół rzeki M aranon. Dziś zresztą 
jeszcze transport lądowy na tej trasie nie jest 
możliwy. Kilkadziesiąt kilometrów dróg, któ­
rymi szczyci się Iąuitos, prowadzi do nikąd.

Przed paru laty, kiedy zaszła potrzeba prze­
transportowania sporego ładunku kamienia b u ­
dowlanego i żwiru, którego brak jest nad Am a­
zonką, statek załadowany w Callao musiał 
popłynąć do Kanału Panamskiego, opłynąć 
wybrzeże Kolum bii, W enezueli, G ujany i wpły­
nąć na Amazonkę, której ujście znajduje się 
na terytorium  Brazylii. Dopiero po pokonaniu 
tej ogromnej rzeki —  mógł zawinąć do Iąuitos. 
W  sumie jednostka przebyła ponad 7 000 mil. 
Odległość Callao —  Iąuitos w linii prostej na­
tom iast wynosi zaledwie dziesiątą część tej*, 
trasy i samolotem odrzutowym  pokonać ją 
można w kilkadziesiąt m inut. Przykład ten 
najlepiej świadczy o trudnościach, z jakimi 
w swym wielkim kraju muszą borykać się Peru- 
wiańczycy.

W spółczesne Iąuitos liczy ponad 75 000 
mieszkańców, jakkolwiek jeszcze 120 lat temu 
na miejscu dzisiejszego miasta znajdowała się 
osada z 200 mieszkańcami. W  początkach 
naszego wieku, w czasie gorączki kauczukowej, 
Iąu itos rozkwitło wspaniale, a ślady tej świet-
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ności bez trudu  odnaleźć 
m ożna w reprezentacyj­
nej części m iasta: wiel­
kie kolonialne budynki 
wykładane kolorowymi 
kafelkami sprow adzony­
mi w prost z Portugalii i 
H iszpanii (oczywiście 
rzeką), piękny bulwar, 
a nawet cały budynek 
zwieziony w częściach z 
Paryża, którego kon­
struktorem  był nie byle 
kto, bo sam Gustaw  
Eiffel, twórca słynnej 
wieży. W  owych czasach 
Iąu itos tarzało się w 
pieniądzach, a po spa­
cerowym bulwarze M a- 
lecon przechadzały się 
dam y ubrane według 
najnowszej europejskiej 
mody.

Kilka lat tem u jeszcze 
Iąuitos było portem  wol­
nocłowym, z czego ko­
rzystały całe legiony m ię­
dzynarodowych aferzy­
stów i przem ytników. 
Obecnie strefa wolno­
cłowa została zniesiona, 
i najważniejszy peru ­
wiański ,,port nad 
A tlantykiem ” zapadł w 
drzem kę. Ruch statków 
w porcie znacznie się 
zmniejszył, i jedynie

liverpoolska linia okrętowa wysyła tu  regular­
nie raz na dwa tygodnie mały stateczek. M imo 
to bez trudu  stwierdzić można, spacerując 
uliczkami miasteczka, że sklepy w Iąuitos zaopa­
trzone są nadal w towary, których darem nie 
szukać by można w Limie. Część z nich, być 
może, dowożona jest w ruchu lokalnym wzdłuż 
wielkiej rzeki z Brazylii i K olum bii małymi 
łodziami, krytym i palmową strzechą, które za­
wijają do Belen, najstarszej i najuboższej części 
miasta zbudowanej na palach i wysuwającej 
się na wody wielkiej Amazonki.

M

Osada ta i pobliski bazar cieszą się sporym 
zainteresowaniem  pojawiających się dość licznie 
turystów, którzy nieodm iennie wędrują także 
na nadrzeczny bulwar, aby obejrzeć pomnik 
poświęcony Orellanie. Jest to z pewnością 
najbrzydszy m onum ent, jaki zdarzyło mi . się 
oglądać. Składa się z niskiego obelisku i tablicy 
z odpowiednim  tekstem, przy czym sam obe­
lisk pokryty jest zwykłymi kafelkami, dokładnie 
takimi samymi, jakie zobaczyć można w...
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pobliskiej ubikacji. Ojcowie grodu niewiele 
szacunku okazali mężowi, który nie tylko 
pierwszy przepłynął całą Amazonkę, ale również 
nadał jej obowiązującą do dziś nazwę.

Francisco Orellana jeszcze przed Quesadą 
ruszył, aby ograbić Złoconego Króla. W yprawa 
ta, pod dowództwem  brata, zdobywcy Peru, 
Gonzalo Pizarro, ruszyła w 1541 roku z tery ­
torium  obecnego Ekwadoru. M im o pędzonych 
wraz z nią stad zwierząt przeznaczonych na 
rzeź, H iszpanów dopadł głód. N ad rzeką Coca, 
którą z Amazonką łączy rzeka Napo, Hiszpanie 
wybudowali statek, którego dowództwo objął 
Orellana. Jego głównym zadaniem  miało być 
zdobycie żywności. Orellana pod tym  względem 
zawiódł. N ie zawiódł jednak jako odważny 
podróżnik. Być może zresztą, nie chciał dzielić 
się z Pizarrem  skarbami, które spodziewał 
się odnaleźć w posiadłościach Złoconego Króla. 
Tak czy inaczej, Orellana, pokonując potworne 
trudności, w ciągu siedmiu miesięcy spłynął 
do ujścia Amazonki trasą liczącą prawie 5 000 
kilometrów. W yczyn ten z pewnością wart jest 
dla potom nych czegoś więcej niż kaflowego 
pomniczka.

Orellana w relacji ze swej podróży opo­
wiadał o żyjących nad Amazonką wojowniczych 
kobietach, które zabijały mężczyzn i dzielnie 
walczyły z Hiszpanam i. Konkwistadorowi, oczy­
wiście, nie uwierzono, jakkolwiek co do El 
Dorado nikt nadal nie miał wątpliwości. Rów­
nież współczesna nam nauka skłonna była 
wojownicze Amazonki, żywcem przeniesione 
z greckiej mitologii, włączyć do bajek. T y m ­
czasem w 1972 roku dokonano odkryć, które 
w innym  zupełnie świetle stawiają opowieści 
Orellany.
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Nowe dane pochodzą od niemieckiego etno­
loga von Puttkam era, który prowadząc badania 
wśród prym ityw nych Indian brazylijskich m ie­
szkających w stanie Radonia nad Amazonką, 
odnalazł groty pokryte rysunkami. Przy pomocy 
specjalistów z Uniwersytetu w Goias, Put- 
tkam er ustalił, że jaskinie te musiały być za­
mieszkane przez szczep kobiet-wojowniczek, 
odpowiadający opisom Orellany. M iędzy inny­
mi rysunkam i symbolizującymi kobietę, zna­
leziono w jednej z grot kamień z zagłębieniem 
i rozchodzącymi się promieniście rowkami. 
Znalezisko to potwierdzało legendę, że Am a­
zonki m ordowały niemowlęta płci męskiej i 
zgodnie ze swymi obrzędami piły ich krew. 
Odnaleziono również skałę sztucznie wygła­
dzoną, a wyryte na niej rysunki wskazywały, 
że tam  właśnie było miejsce obrzędowego zbli­
żenia Amazonek z mężczyznami, aby podtrzy­
mać istnienie szczepu wojowniczek. T ak  więc 
dżungla po czterech wiekach odsłoniła jedną 
ze swych tajemnic, co może służyć za wska-



zówkę, że i m ityczne królestwo El D orado 
okaże się kiedyś faktem.*

Na razie jednak Peruwiańczycy żyją pod 
wrażeniem innego skarbu, przy którym biedna 
zupełnie bąjeczne bogactwa Inków. Sa nim  
odkryte, niemal równocześnie z grotami A m a­
zonek, olbrzym ie złoża ropy naftowej w d żu n ­
gli. Nazwano je, z pewną dozą dziennikarskiej 
przesady, ,.płynnym  złotem Inków ” .

Mieszkańcy Iąuitos czekali na tę szansę 
i nie zawiedli się. Poszukiwania płynnego złota 
nad rzeką Corrientes prowadziło państwowe 
przedsiębiorstwo „P etroperu” z pełną niemal 
gwarancją powodzenia. Pewność ta opierała 
się na podobnych układach geologicznych, 
jakie występowały w pobliskim Ekwadorze, 
gdzie trafiono już poprzednio na wielkie złoża.

Dzięki pomocy władz peruwiańskich i sam o­
lotu misyjnego miałem okazję, dosłownie na 
dwa dni przed znalezieniem peruwiańskiej 
ropy, polecieć do nafciarzy penetrujących dżun ­
gle-

Mały samolot płynie nad zielonym dywanem. 
Przeszło godzinę już lecimy na zachód od 
Iąuitos. Jak sięgnąć okiem —  skłębiona dżungla 
w idealnie płaskim krajobrazie. Żadnych śla­
dów życia. I nagle —  nad brzegiem wijącej 
się kapryśnie rzeki, strzela w górę srebrzysta 
konstrukcja ażurowej wieży. T rom petero. Nie 
jest to nawet miejscowość. Po prostu umowna 
nazwa punktu nad rzeką Corrientes. W odujem y 
tuż przy pływającym pontonie. Inżynier Ren- 
gifo pełni obowiązki gospodarza domu. Próbne

* Jak dotychczas brak potw ierdzenia odkryć Puttkam era 
z poważnych źródeł, m im o, że od pierwszych don ie­
sień w tej spraw ie m inęło ju ż  sporo czasu.
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wiercenie trw a już przeszło dwa miesiące. 
Potrzeba jeszcze kilka dni, aby osiągnąć zamie­
rzoną głębokość odwiertu —  4 000 metrów. 
Siedemdziesięcioosobowa załoga żyje nadzieją, 
że tu właśnie za kilka, może kilkadziesiąt go­
dzin tryśnie wielka ropa.

Życzę szczęścia nafciarzom i pakuję się znowu 
do samolotu, aby po dwudziestu m inutach 
lotu wodować na falach Rio T igre, w Intuto. 
T u  mieści się duża baza „Petroperu” i główny 
ośrodek poszukiwań m etodą sejsmiczną.

Zawód nafciarza w każdych warunkach, a już 
na pewno w podmokłej dżungli —  nie jest 
zawodem lekkim. A b y  uzyskać odpowiednie 
profile geologiczne, wytycza się na mapie linie 
idealnie proste, które następnie wycina się w 
dżungli bez względu na przeszkody terenowe, 
W  regularnych odstępach eksplozje trzykilogra- 
mowych ładunków dynam itu przenikają po­
szczególne warstwy ziemi, których rejestracja, 
a następnie drobiazgowa analiza jest wstępem 
do poszukiwań ropy za pomocą próbnych 
wierceń.

Z trudem  przedzieram  się z robotnikami 
wąską przecinką. W ilgotny upał tam uje dech. 
Zwalone pnie wielkich drzew służą jako pro-» 
wizoryczne m osty w grząskim terenie. Z gałęzi 
ześlizguje się czasem wąż, kiedy indziej roz- 
wrzeszczy się stado małp. M etalowe tabliczki 
znaczą drogę. Po kilometrze mniej więcej spo­
tykamy nitkę czerwonego kabla. W reszcie jest 
stanowisko.

Pod prowizoryczną palmową strzechą skom­
plikowane instrum enty elektroniczne rozbłysku­
ją  kolorowymi lampkami. W raz z grupą robotni­
ków, tuż obok inżyniera, stoi dwóch Indian. 
Obaj dzierżą w ręku rury dm uchawek, a z
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bam busowych kołczanów sterczą małe strzałki 
zatrute kurarą. Zwykła broń Jiwarosów, za­
mieszkujących tę część peruwiańskiej selwy. 
K ontrast elektronicznych przyrządów z d m u­
chawkami jest tak zaskakujący, że aż śmieszny. 
Precyzyjna technika sięgnęła Indian, którzy 
nie mają nawet prochu, którzy swoją żywność 
zdobywają tak samo, jak przed tysiącem lat 
ich przodkowie, i którzy do niedawna jeszcze 
preparowali ludzkie głowy, zmniejszając je, 
po usunięciu czaszki, do rozmiarów pięści.

Z dala dobiega odgłos eksplozji. Indianie z 
wielkim zainteresowaniem  przyglądają się roz­
błyskującym lampkom, światełkom i długiej 
papierowej taśmie wysuwającej się z aparatu. 
Czary białych ludzi. Indianie tracą nagle za­
interesowanie całą sprawą i z gardłowym po­
m rukiem  odwracają się, aby znikać w dżungli. 
Ciekawe, co przyniesie im  cywilizacja. H oro ­
skopy w tej m ierze, jak wynika z doświadczeń 
w innych rejonach świata, nie są zbyt opty­
mistyczne.

Dwa dni później olbrzym ie nagłówki gazet 
donosiły: ,,Jest Wielka N afta w D żungli” , 
„Naftow e Eldorado w P eru” , „Geologowie 
Szacują Zasoby Na 3 M iliardy T o n ” , „A m a­
zonia —  D epartam ent Spełnionych N adziei” .

Z okazji doniosłego odkrycia nad rzeką 
Corrientes, dyrektor naczelny „Petroperu” , ge­
nerał Fem andez Baca, powiedział w swoim 
w ystąpieniu:

„Rezultaty uzyskane w czasie wierceń mają 
decydujące znaczenie dla gospodarki narodo­
wej Peru... Zanim  jednak nastąpi pełna eksplo­
atacja złóż za pomocą rurociągu naftowego, 
który trzeba będzie jak najszybciej p rzepro­
wadzić przez Andy, m usim y znaleźć rynki
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zbytu dla tego cennego produktu. Jak wiadomo 
bowiem, Peru, dla którego nafta jest podsta­
wowym źródłem energii, było dotychczas kra­
jem  im portującym  ropę... W  związku ze znacz­
nym  wzrostem , jaki obecnie nastąpi w wydo­
byciu tego surowca, m usi ulec rozbudowie 
przem ysł przetwórczy... W ydobycie ropy naf­
towej w rejonie Amazonki przekracza nasze 
możliwości inwestycyjne. Z tego powodu* udzie­
lamy koncesji zagranicznym spółkom.

Firm y te, inwestując posiadane kapitały, do­
pomogą nam w rozwoju ekonomicznym... 
U dzielone koncesje są umowami o pracę, 
za wykonanie której kontrahent otrzymywać 
będzie sum y nie przekraczające 50 procent 
wartości otrzymanej ropy. W  takiej sytuacji 
możemy śmiało powiedzieć, że peruwiańska 
nafta należy do Peruwiańczyków, a państwowy 
m onopol naftowy służy narodowym  interesom ... 
Uczyńm y wszystko, aby udowodnić przyszłym 
pokoleniom Peruwiańczyków, że wiemy, jak 
wypełnić obowiązki, jakie na nas ciążą.”

Peru więc widać stoi w obliczu rozwoju, a 
może i bogactwa, które w przyszłości pozwoli 
pokonać nawet warunki geograficzne, stanowią­
ce dotąd nie przebytą przeszkodę w integracji 
społecznej i ekonomicznej wszystkich P eru ­
wiańczyków: tych z wybrzeża, z gór i z selwy.



M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  

P e r u  w  l i c z b a c h

LUDNOŚĆ PERU W XIX I XX W:

Rok Liczba m ieszkańców  (w tys.)

1836 1373,7
1850 2001,2
1862 2487,9
1876 2705,0
1940 7023,1
1961 10715,0
1970 14000,0

LUDNOŚĆ GOSPODARCZO AKTYWNA (ROK 1969)

rolnictw o i hodowla 46,2%
górnictw o 1,7
przem ysł lekki (m anufaktura) 16,0
budow nictw o 3,9
usługi podstawow e 4,3
handel 8,4
inne usługi 15,0
inne 4,3

NAJWIĘKSZE MIASTA W PERU (ROK 1971)

N azwa Ilość m ieszkańców  (w tys.)

Lim a 2 541
Callao 335
A reąu ipa 195
T rujillo 156
Chiclayo 140
Piura 111
Cuzco 109
C him bote 103
H uancayo 95
Iquitos 76

PRODUKCJA NIEKTÓRYCH ARTYKUŁÓW ROLNO- 
HODOWLANYCH W ROKU 1971 (W TYS. TON)

ryż —  432
kukurydza —  577
pszenica —  136
ziem niaki —  1990
fasola —  55
baw ełna —  250
trzcina cukr. —  8231
kawa —  69
wołowina —  68
w ieprzow ina —  43
drób  —  54
mleko —  609
jaja —  28
w ełna owcza —  8
przędza z lamy,
alpaki i wigonii —  2

EKSPORT NIEKTÓRYCH GRUP TOWARÓW W 1971 
ROKU W MLN DOLARÓW US

mączka rybna -— 294,59
produk ty  rolno-spożyw cze 
kopaliny

w  tym :
m iedź — 182,3
srebro — 62,2
ołów — 33,7
cynk — 47,5
żelazo — 71,2
inne — 23,6

STRUKTURA EKSPORTU W ROKU 1970

m inerały  i m etale —  84%
produk ty  m orskie —  32%
cukier —  6%
baw ełna —  5%
kawa —  4%

5 ° /  3 /oinne


